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HV sklepach  
w łoskich  w y ­

sław iono  k a r t k i  
z nap isem : „nie 

k s p r z e d a j e  się 
k tow arów  z kra- 
&  jó w  sankcy j-  

nych"
» Scherl.

W ielka mani­
fe s ta c ja  p r z e ­

c i w k o  sa n k ­
cjom  na p la ­

cu K a tedra l­
nym  w  Me- 

djolanie. 
Photo N Y T  

Paris.

Zrywanie starych szyn tramwajowych. 
Posłuią one do wyrobu amunicji i zastą­
pią telazo zagraniczne. Scherl.

Z aktualnego hum oru politycznego włoskiego: Biały: 
— Czego mnie dusisz? M urzyn: — Jestem prezesem  

pacyfistycznego zw iązku murzynów.

Oryginalna korespondencja  „św ia to w id a *  z Rzymu.

Jeszcze  wczoraj czułem się tutaj, jak 
swój wśród swoich, otaczała mnie atmo­
sfera życzliwości, dzisiaj, t. j. 18 listopa­
da wszystko zmieniło sią. Z chwilą bo­
wiem wejścia w życie sankcyj rozpętała 
się w Italji burza przeciwko tym pań­
stwom,, które pod sankcjami położyły 
swój podpis. Próbuję jednemu ze znajo­
mych tłumaczyć, że Polska pomimo ca­
łej sympatii dla Włoch musiała zgodzić 
się na sankcje, aby nie stwarzać prece­
densu, iż można napadać bez/karnie na 
obce granice.

Ale Włoch nie chce słyszeć o tem. Dla 
niego samkeje, tb uderzenie liożem w ple­
cy, na które niema usprawiedliwienia.

Ulicami przeciąga tłum. Wszyscy kie­
rują się na plac przed Pałacem Wenec­
kim, aby usłyszeć wodza. Odczuwają w tej 
przełomowej chwili potrzebę wzajemnego 
umacniania się na duchu i zbiorowego 
wyładowania wściekłości, jaka stała się 
ich dominującem uczuciem.

— Sankcje, to hańba! — słychać okrzyki.
— Niech żyje Duce!
— Niech żyje Austrja!
— Hańba Anglji! Niech Bóg skarze 

Anglję!
Wobec ^takiego nastroju tłumu, kupcy 

skwapliwie usuwają wszystko, coby mo­
gło drażnić oczy patrjotów. W olknaeh 
wystawia się tylko towary krajowe, 
względnie austriackie, węgierskie i szwaj­

carskie — jako krajów, które odmówiły 
udziału w sankcjach.

Najwięksi dygnitarze, którzy dotych­
czas jeździli antami, teraz chodzą mani­
festacyjnie piechotą, aby pokazać, że 
oszczędzają na benzynie, która potrzebna 
jest motorom włoskim w Abisynji.

Ogromny udział w manifestacjach an- 
tysankeyjnych bierze także duchowień­
stwo. Wielu biskupów ogłosiło listy pa­
sterskie do wiernych, w których piętnu­
ją sankcje i nakazują wota z ołtarzy zło­
żyć ma skarb narodowy. Niejednokrotnie 
więc teraz widzi się figurę św. Fran­
ciszka, czy .św. Antoniego, która dawniej 
tonęła w wotach srebrnych i złotych, ogo­
łoconą zupełnie i przyozdobioną kartką 
t napisem: złoto oddano na skarb narodowy.

Nawet dzieci oddają zabawki żelazne 
na potrzeby przemysłu, urzędnicy zrzeka­
ją się opalu w biurach. Będą marznąć 
przez całą zimę.

Przypominają się żywo czasy wielkiej 
wojmy. Zaprowadzono bowiem już nawet 
dni bezmięsne, cofnięto o godzinę wska­
zówki zegarów. Po cichu ludzie zaczyna­
ją robić zapasy, kupować obce waluty 
i przygotowywać się na przetrwanie. Spe­
kulacja i paskarstwo zaczyna 'kwitnąć. 
Tak wyglądają Włochy po dwóch miesią­
cach wojny, u progu ciężkiej zimy, w prze 
dedniu historycznych rozstrzygnięć.

J. M. (Rzym).



A_ a lbanja, kraj znany już w starożytności pod 
nazwą Illyrji, leży przy wejściu do Adriatyckie­
go Morza — vis a vis piąty apenińskiego buta. 
Kraj to górzysty, skalisty — pokryty pastwi­
skami przeważnie, na których wypasają swe 
stada wojowniczy a niespokojni górale albań­
scy. Dzielą sic oni na wiele szczepów, które roz­
padają sią na dwa zasadnicze rozgałęzienia: Gę­
gów na północy i Tosków na południu. Poziom  
cywilizacyjny ludności albańskiej jest bardzo 
niski — ilość ludności państwa tego waha się 
pomiędzy liczbami 900.000 a 1,100.000. Przemy­
słu prawie że niema, ogranicza się on przeważ­
nie do wyrobów domowych chust, dywanów, na­
czyń i drobiazgów zdobniczych. Jedna jedyna 
dziedzina przemysłu jednak jest tu wybitnie re­
prezentowaną: nafta. Znajduje się ona w rę­
kach... angielskiego towarzystwa naftowego. N ie­
liczne miasta — nieprzenoszące często w ilości 
mieszkańców liczby dziesięciu do piętnastu ty­

sięcy — położone są przeważnie nad morzem. 
Głównym portem Królestwa Albanji jest 
Durazzo z malowniczo położonem starem 
miastem, wznoszącem się terasowato nad 
szeroką zatoką,. Stolicę Tiranę łączy z Du­
razzo linja autobusowa. Kolei prawie że nie­
ma, dlatego też rozwój komunikacji automo­
bilowej ma w Albanji wielką przyszłość 
zwłaszcza, że rząd robi wszystko co możliwe, 
by ubogie państwo podnieść kulturalnie i cy 
wilizacyjnie — budując szosy, elektryfikując 
kraj, zakładając linje telefoniczne i telegra­
ficzne. Na każdym kroku spotyka się ślady 
przeszłości w formie zwalisk starych świą­
tyń greckich, resztek budowli średniowiecz­
nych, starych kaszteli albańskich i tureckich, 
wreszcie pozostałości po chwilowych swego 
czasu władcach części tego kraju — Wene- 
cjanach.

W Albauji kwitnie uprawa tytoniu, oliwek 
i niektórych zbóż — eksport i import jest 
prawie cały w rękach... Włochów.

Ten bardzo ogólny rzut oka na Albanję po 
trzebny był nato, by zrozumieć cele penetra­
cji włoskiej w tym kraju, która już oddaw- 
na „zagięła parol“ na drugi brzeg Adrjaty- 
ku, w celu zrealizowania całkowitego idei 
„Mare Nostro". Brzegi dalmatyńskie pozo­
stały po wojnie we władaniu jugosłowiań- 
skiem — na albańskiej nafcie Anglja poło­
żyła swą rękę. Trzeba więc było koniecznie 
z włoskiego punktu widzenia wziąć Albanję 
pod swoją „cywilizacyjną" opiekę, by w od­
powiednim momencie móc 

zapewnić sobie... odżywkę dla swych okrętów 
wojennych i motorów samolotowych. Anglicy, 
rozporządzający w Albanji tą odżywką, będą 
starali się bezwątpienia aplikować motorom 
włoskim ścisłą djetę, ale czyż na świecie jest 
coś tak niewzruszenie trwałego, żeby nie moż­
na było tego zmienić? Włosi wyszli właśnie 
z takiego założenia i postarali się, by być jak- 
najbliżej „źródła", a w decydującym momencie 
podstawić nogę... angielskiej ręce, co im się, jak 
dotychczas, z zadziwiającą łatwością udaje.
W tym celu związali Albanję traktatem przy-

T y p o w y  o b r a z e k  albański: rewolucjonista 
stracony na szubienicy w Tiranie.

Detius, Paris.

Każdy Albańczyk jest uzbrojony od stóp do głów. jVa 
zdjęciu bandu Albańczyków, zgromadzona w niedo­

stępnych górach. D elius, Paris.

Król albański■ Achmed Zogu dokonuje inspekcji wojska.
D elia$ — P aris.

Tirana, stolica Albanji. D etius, P a ris

jaźni, w tym celu uzależnili finanse albańskie 
szeregiem pożyczek, w tym wreszcie celu wzięli 
w swe ręce edukację albańskiej armji. Gdy 
weźmiemy pod uwagę taki naprzykład fakt, że 
Bank Albański został założony przez... Wło­
chów — zamkniemy koło naszych rozważań na 
temat sytuacji politycznej tego odcinka impe- 
rjalistycznej polityki włoskiej.

A lbanja jest dzisiaj nietylko bramą wypado­
wą Włoch na Bałkany. Jest również spichrzem... 
naftowym wojennej marynarki włoskiej i jed­
nym z etapów na tyłach italskiego frontu prze­
ciwko tym, którzyby chcieli przeszkodzić Kró­
lestwu Włoskiemu w dążeniu do światowego 
imperjum. I dlatego też kraj ten jest godny 
uwagi wszystkich, których interesują dzisiejsze 
powikłania międzynarodowe — brzemienne w 
doniosłe, w najbliższej przyszłości, wypadki.

Adam Cyprian.

P a s t a  d o  z ę b ó w
C o l g a t e

c z y ś c i  z ę b y  b e z p ie c z n ie  
1 d o k ła d n ie

Dlaczego nic posłuchać rady Zw. Lek. 
Dentystów w Państwie Polskiem, który 
poleca pastę do zębów Colgate? Piana 
tej pasty gruntownie czyści zęby i dzią­
sła i dociera tam gdzie najczęściej po­
wstają schorzenia. Pasta 
Colgate nadaje emalji 
b ia ły , olśniewa- 
jący b l a s k .
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T a b l e t k i  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  w
c ie r p ie n ia c h  
reumatycznych,
p o d a g r z e ,

w  m ig r e n ie ,  
bólach nerw o­
wych i głow y,

g r y p ie  i  p r z e z i ę b i e n i u
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach 

Oryginalne tabletki Togal sg do 
nabycia we wszystkich aptekach.
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Fragment jeziora 4'ana w Abisynji.

nji, a specjalnie w jeziorze Tana. Gdyby więc 
komu przyszło na myśl zbudować olbrzymią ta­
mę i wody Tana skierować gdzieindziej, to Su­
dan i Egipt zamieniłyby się w pustynię, gdyż 
poziom wody Nilu opadłby katastrofalnie. Próby 
tego rodzaju były już robione w dawnych czasach, 
ale spaliły na panewce. Dziś jednak, wobec roz­
woju techniki, tama taka mogłaby być bardzo 
łatwo wzniesiona.

Tana leży na wysokości 2.500 m a więc w obsza­
rze wysokogórskim. Okolice tamtejsze są zdrowe 
i Europejczycy czują się tam dobrze.

Plemiona, które żyją nad jeziorem, reprezentują 
mieszaninę najrozmaitszych ras i języków. Są to 
plemiona: Dżiina, Wallega, Boran, Sidamo i Kaf- 
fa. Trzymają się one odwiecznych tradyeyj i oby­
czajów, prawdziwie afrykańskich. I tak u. p. u nie­
których szczepów mężczyzna dopiero wtedy może 
poślubić narzeczoną, gdy zabije i złoży jej w da­
ni... hipopotama. Fredrowskie powiedzenie „kro­
kodyla daj mi luby“ ma więc w Abisynji zasto­
sowanie, z tą tylko różnicą, że wstrętnego ja­
szczura zastępuje tam potworhie gruby hipopotam.

Jezioro Tana obfituje w liczne wysepki, będące 
siedzibami klasztorów. Na jednej z nich znajdu­
ją się groby cesarskie. Komunikacja na jeziorze 
odbywa się w sposób bardzo prymitywny, kapłani 
bowiem i mnisi nie chcą słyszeć o okrętach i ło­
dziach motorowych. Jeździ się więc po staroświec­
ku lodziarni wiosłowemi.

ŚWIĘTE 
JEZIORO TANA.

Najdrażliwszym punktem angiel­
skim w Abisynji jest jezioro Tana, 
leżące na północno-zachodnim krań­
cu tego kraju. Tana znaczy tyle, co 
morze. Jezioro to jest też do morza 
podobne, gdyż ma długości 85 km, 
szerokości około 80 km, głębokości 
72 m, obwód zaś jego wynosi 320 km. 
Pojemność tego olbrzymiego zbior­

nika wody obliczają na 15 milj. nr1.
Z jeziora Tana wypływa Nil Błę­

kitny i biegnie prawie 1.500 km po­
przez terytorja abisyńskie. W Abi­
synii bierze początek potężny do­
pływ Nilu Atbara, oraz Sabat i do­
pływ jeziora Rudolfa Orno Battego.

Nil więc posiada najważniejsze 
swoje rezerwuary wodne w Abisy-

Y K Ł E J  P A S T Y

n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  r a c j o n a l n e j  
p i e l ę g n a c j i  t w a r z y .

FALKIEWICZ-POZNAŃ
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW ZAŁ.1911 w  PARYŻU



Z KOLUMNA GENERAŁA MARIOTTI.
D z i e ń  k o r e s p o n d e n t a  w ło s k ie g o  n a  f r o n c ie  a b is y ń s k im .

W ielbłądy postępujące za ko lum ną w ojsku  włoskiego.

S t r z e l c y  z od ­
dzia łu  w odza a 
bisyńskiego Ca.s- 

sa Sebata.
K cystone  — London.

S y n  z n a k o m i t e g o  w ł o s k i e g o  p u ­
b l i c y s t y ,  L u i g i  B a r z i n i  j r . ,  o p i s u j e  
w  „ C o r r i e r e  d e l l a  s e r a “  w r a ż e n i a  
z  u d z i a ł u  w  p o c h o d z i e  b o j o w y m  k o ­
l u m n y  M a r i o t t i  w  k i e r u n k u  M a -  
k a l l e .

„P o k ilk u  d n ia c h  u c iąż liw eg o  m a rsz u  
przez  p u s ty n ie  d a n a k ils k ą  zn a le ź liśm y  
siq w d o lin ie  rze k i E n d e  w pob liżu  
Azbi. N a  n asze j d rodze  sp o ty k a liśm y  
k a ra w a n y  w iozące w w o rk a ch , za w ie­
szonych  n a  w y ch u d ły c h  w ie lb łą d a c h  
sól, je d y n e  b o g ac tw c  
n a d m o rsk ie j p u s ty n i .
W y w ia d  n asz  p rz y ­
n ió s ł w iadom ości, iż 
w ódz n ie p rz y ja c ie lsk i 
C a ssa  S c b a t, s to i n a  
czele dw u ty s ię c y  lu ­
dzi szczepu  a m h a ry c -  
kiego . D o n ies io n o  n am . 
iż p rze c iw n ik  n ie  ro z ­
p o rząd za  w iąkszem i 
s ila m i a n iże li m y  i 
je s t  d o b rze  u zb ro jo n y .
C a ssa  S e b a t m ia ł  w ie­
le pow odów  do z a c ie ­
k łości. P rz ed e w sz y s t-  
k iem  jesit w ro g iem  so ­
ju s z n ik a  I t a l j i  A ile  
S e la ss ie  G u g sa ; pow tó- 
re , c e sa rz  p rz y rz e k ł m u 
w ra z ie  zw y c ięs tw a  za­
rz ą d  p ro w in c ją  T ig re  
a  po trzec ie , sp ry tn y , 
n eg u s  p ew nego  p o ra n ­
k u  p rz y s ła ł  sa m o lo t ze 
sw o im  u rzę d n ik ie m , w 
ce lu  z a b ra n ia  do A d- 
d is-A b eb y  16-letn iego sy n a  w odza Cas- 
sy, L ig g  M ano (rzekom o do sz k o ły  ka 
d eck ie j). O k az u je  się, iż n e g u s  u żyw a 
b a rb a rz y ń sk ic h , lecz w y p ró b o w a n y ch  
w hist.o rji W sch o d u  sposobów , b io rąc  
na w sze lk i w y p ad ek  ja k o  za k ła d n ik ó w , 
synów  sw oich  dow ódców . T en  p ro s ty  
ś ro d ek  p o d n ie ca  n ie w ą tp liw ie  m ęstw o  
wodzów  E tjo p j i .  W y w ia d  nasz  d o k ła ­
d n ie  oznaczy! p u n k ty  o p o ru  w ro g a , w y ­
b ra n e  w m ie jsc ac h  ja k  n a jk o rz y s tn ie j­
szych  do a ta k u  n a  nasze  w o jsk a . P o s u ­
w a liśm y  sie  c ią g le  k o ry te m  rzek i E n ­
de w w ąw ozie, g łę b o k im  ria 700—800 ni. 
D ro g a  b y ła  k a m ie n is ta , po k tó re j  z 
w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią  p o su w ać  sie  m og ły  
za ledw ie  m u ły  i w ie lb łą d y ; n ie  by ło  
m ow y  o u ży c iu  ta n k ó w  lu b  c ię ż a ro ­
w ych  sam ochodów .

N asz ą  p rz e d n ią  s t r a ż  tw o rz y ła  b an d a  
tu b y lcó w . Ci w y p ró b o w a n i w o jow nicy  
w b o ju  o d zn a cz a ją  sie  d z iw n ą  z w in n o ­
śc ią  i m estw em . N oszą b ia łe  i b rązow e 
tu rb a n y . Z n im i złączono b an d ę  T h io , 
będ ącą  pod k o m e n d ą  m ło d z iu tk ieg o  
p o d p o ru c z n ik a  reze rw y . D la osłony  
flan k ó w  po o b u  s tro n a c h  d ro g i ro z sy ­
pano  e t jc p s k ą  s tr a ż  ce lną .

N asz a  g r u p a  s k ła d a ła  s ie  z 1.200 żo ł­
n ie rz y , u z b ro jo n y c h  w k a ra b in y  M. 
70—87 i 24 k a ra b in ó w  m aszynow ych . 
O fice ro w ie  je c h a li  n a  m u ła c h , ja k  i 
ró w n ież  d w a j k o resp o n d en c i w o jen n i 
z N ew  Y ork  T im e s i ja . Za n am i c ią ­
g n ę ła  b a te r ja  g ó rsk a , w iez iona  n a  w ie l­
b łą d ac h . Za n ią  (w su w a ła  sie  k o lu m n a  
z a m u n ic ją , n a  w ie lb łąd a ch  i m u ła ch . 
D w u d z ie s ty  szósjty b a ta ljo n  tw o rzy ł n a ­
szą ty ln ą  s tra ż . , O trz y m a liśm y  rozkaz  
g w a łto w n e g o  n a ta r c ia  i zdobyc ia  m ie j­
scow ości A zbi.

Z a led w ie  w sta ło  słońce, ru sz y liśm y  
w pochód , p o su w a ją c  sie  z n ie zw y k łą

Trampus — l*aris.

o stro żn o śc ią , ś led ząc  bez p rz e rw y  
p rzez  lo rn e ty  w szystko , co d z ie je  
s ie  w u k ry ty c h  za ro ś lac h  i w śród  
w y s ta ją c y c h  od łam k ó w  sk a ln y c h . 
N asz  w ró g  u m ie  p rze d z iw n ie  d o ­
sto so w ać  s ie  do te re n u . P rz e z  n a j ­
o s trz e jsz e  sz k lą  n ie  m ożna d o ­
s trz e c  b rązo w o -szary ch  p o stac i 
n aszy ch  p rzec iw n ik ó w , u k ry ty c h  
w te re n ie . O  g o d z in ie  9-ej o tr z y ­
m a liśm y  rozkaz  od dow ódcy , g e ­
n e ra ła  M a rio tti .  że ju ż  w yśledzo-

a / e Ź t z A ie r c ^ / w w U j^ .

/ o d z ie z a c / u e y t .

R ę ce  p ie lę g n o w a n e  N I V E Ą  m a jq .sw ó j sp e c ja ln y  
urok. N a jw a ż n ie js z y  sk ła d n ik  N iv e i „ E u c e ry t"  
sp ra w ia , że  K re m  N I V E A  w n ik a  ła tw o  i g łę ­
b o ko  w p o ry  sk ó rn e  — d la te g o  to 
n a d z w y c z a jn e  d z ia ła n ie .

Ceny od 
zł 0 ,40  do 2 ,60

P E B E C O  Sp ó łka  A kcyln a  w Poznaniu

B udowa drogi w A b isyn ji p rzez w ojska włoskie.
S ch crl —  B erlin.

no n ie p rz y ja c ie la  w śró d  sk a l w ąw ozu. A r ty lc r ja  
n asza  m a  w y szu k a ć  n a ty c h m ia s t  g n ia z d a  k a r a b i ­
nów  m aszy n o w y ch  i o tw o rzy ć  sk u te c z n y  og ień . 
W  c ią g u  p ię tn a s tu  m inult b a te r ja  z a ję ła  d o g o d n ą  
p ozyc je  i rozpoczęła p ie k ie ln y  o g ie ń  n ie m a l w ty m  
sa m y m  m om encie , w k tó ry m  z p ra w e j i z lew ej 
s tro n y  o d ezw ały  sie  k a ra b in y  m aszynow e. N ie ­
p rz y ja c ie l p o s tą p ił  ja k  p rze w id y w a liśm y . W y b ra ł  
n a jw ęższe  m ie jsc e  w ąw ozu, ch cąc  ch w y c ić  n a s  
w p u ła p k ę . T y m c zasem  u p rz e d z iliśm y  p la n  n a sz e ­
go w roga , o d k ry w a ją c  je g o  s ta n o w isk a , zan im  
w y d a l nam  w alkę . Z n a laz łszy  sie  w po lu  o b s tr z a ­
łu , w y k o rz y s ta liśm y  n a ty c h m ia s t  w sz y s tk ie  w a ­
r u n k i te ren o w e, c h o w a ją c  sie  w szczeliny  sk a ln e . 
J a  zn a la z łe m  sie  w śród  s ta ry c h  d rzew  w m ie jsc u , 
g dz ie  p rz y g o to w a n o  p u n k t  s a n i ta rn y .  W o jo w n icy  
ro z sy p a li s ie  w ty ra l je r c e ,  p o su w a jąc  sie  z zw ie rz ę ­

cą z ręczn o śc ią  w śród  z a ro ś li  i sk a ł. O k aza ło  sie , iż 
w ielu  o fice ró w , k o m e n d an tó w  oddzia łów  A sk a r i.

p rzeszło  ju ż  sw ój c h rz e s t bo jow y. W czas ie  św is tu  
ku! o fice ro w ie  za ch ę ca li s ie  w za jem n ie  o k rz y k ie m : 
„N ie  u c h y la ć  g łów , n ie  k ła n ia ć  sie  n ie p rz y ja c ie lo ­
w i!" — Ż o łn ie rze  n a s i m ie li p ie k ie ln e  z a d an ie . N ie ­
p rz y ja c ie l w y k o rz y s ta ł w p re c y z y jn y  sposób  sw o­
ją  zb ęd n ą  pozycje , u k ry w sz y  g n ia z d a  k a ra b in ó w  
m a szy n o w y c h  w n iew id o czn y ch  szcze lin ach  o ta ­
c z a ją c y c h  n as , p ro s to p a d ły c h  sk a l. N asi je d n a k  
,.sc iu m b a sc i“ ( s ta rz y  p o d o fice ro w ie  lib ijsc y )  do ­
k az y w a li cudów . W y d a w a li ko m en d e  w p o d o b n ie  

sp o k o jn y  sposób , ja k  czyn i to  m il ic ja n t ,  k ie r u ją ­
cy ru ch e m  u licy . S p o k o jn a  p o s ta w a  k o m e n d an tó w  
d z ia ła ła  w sposób  n ie zw y k ły . P o  k ilk u  m in u ta c h  
w alk i z ja w ia  sie  w śród  n as  p ie rw sz y  r a n n y  18-letni 
ch ło p iec , k tó ry  z w ie lk ą  u p rz e jm o śc ią  p y ta  s ie  o 
d o k to ra  i ża li sie, iż u b ito  m u u lu b io n e g o  m u ła . 
T ym czasem  b itw a  ro z w ija ła  s ie  w sposób  g w a ł­
to w n y . E c h a  s trz a łó w  w w ąw ozie o g łu sz a ły  nas , 
u n ie m o ż liw ia ją c  ja k ą k o lw ie k  rozm ow ą. P o  c h w ili 
u s ły sz e liśm y  g w a łto w n e  w rz a sk i p o d o fic e ra  a sk a- 
ry jS k ieg o , sz u k a ją c e g o  g e n e ra ła  M a rio tti .  P o  k i l ­
ku  m in u ta c h  je g o  w y k rz y k iw a ć  w y c h y li ła  sie  
z g ą s tw y  le śn e j p o s ta ć  g e n e ra ła ,  k tó ry  o d e b ra ł 
m e ld u n ek . M ija ją c  nias p o w ied z ia ł: „ jeżeli n ie p rz y ­
ja c ie l  bądzie w tern te m p ie  n a s  o s trze liw a ć , to  
w k ró tce  s t r a c i  sw o ją  a m u n ic je ”. Za g e n e ra łe m  
M a rio tti p o s tę p o w ał p łk . L o re n z in i, k o m e n d a n t 
14-go b a ta ljo n u , k tó ry  w y d a ł ro zk a z  sw oim  o d d z ia ­

łom  z a ję c ia  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  p o zy cy j, z n a jd u ją ­
cy ch  sie  n a w p ro s t nas. B y ła  g o d z in a  10- ta  m in u t

(C ią g  d a l s z y  n a  s łr .  6 - te j) .

A sk a ro w ie  a taku ją  szc zy t w ąw ozu , 
gdzie  u kryli się  partyzan ci abisyńscy.

P h o to  N Y T  — P a r is .
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Z KOLUMNĄ GENERAŁA MARIOTTI. M arszałek D e Bono p r z y j­
m uje po  raz osta tn i defi­
ladę w o jsk  w łoskich  p rzed  
od ja td em  do Włoch.

S c h e r i  — ‘ B erlin .

(Ciąg da lszy  ze  str. S-tej).
15, g d y  sp o s trz e g liśm y  p o n ad  n a m i n a szą  g ó rsk ą  
b a te r ją ,  o s trz e liw u ją c ą  ju ż  n ie p rz y ja c ie la  n a  p ła -  
sk o w zg ó rzu , w znoszącym  sią  p o n ad  w ąw ozem . 
W k ró tc e  u s ły s z e liśm y  nasze  k a r a b in y  m aszy n o w e 
„ F ia t  14“, o ra z  B red ą  i „ S ch w a rz lo se“. W y m ie n io ­
ne k a r a b in y  m aszy n o w e b y ty  n a sz ą  zdobyczą 
z o k re su  w o ju y  św ia to w e j i s ta n o w iły  u z b ro je n ie  
oddzia łów  A sk a r i. T y m czasem  o g ie ń  a r ty l e r j i  c i­
ch n ie  w p ew n y ch  re g u la rn y c h  o d s tę p a c h , w czas ie  
k tó ry c h  o b se rw a to rz y  b a d a ją  sk u te cz n o ść  o g n ia  
i k ie ru n e k  p o ru sze ń  n ie p rz y ja c ie la .  M ie liśm y  do 
sw ej d y sp o z y c ji 1.200 g ra n a tó w  a  to  d aw a ło  n am  
c a łk o w itą  pew ność i w ia rę  w zw ycięstw o . W y p ło ­
szen i z sw oich  g n ia z d  A b isy ń c z y c y  w y sk a k iw a li 
z za łom ów  sk a ln y c h , p ró b u ją c  n a s  ra z ić  og n iem

n a  b lisk im  d y s ta n s ie . R ozpoczęła  s ie  w a lk a  w ręcz, 
k rw a w a  i bez p a rd o n u . W o jo w n icy  m a su a ń sc y  
o k az a li sw e z a le ty  bo jow e i w k ró tc e  o czy śc ili n a j ­
b liższy  te re n  z n ie p rz y ja c ie la .  W  te j t r u d n e j  w a l­
ce zw y c ięża  in te l ig e n c ja  i b o h a te rs tw o . O g o d z i­
n ie  10.30 o p u szczam  m ó j d o ty c h cz aso w y  sch ro n , 
ż e g n a ją c  sie  z le k a rze m  i k i lk u  r a n n y m i m ło d y m i 
a s k a ra m i. O bok m n ie  p rz e b ie g a  p o d o fice r, t r z y ­
m a ją c  w le w e j rece  m a szy n ą  do p isa n ia , a  w  p r a ­
w ej rew o lw er. K ie d y  zw ró ciłem  n a  to  u w a g ą  po ­
w ied z ia ł: „'Nie m ogą p o zo staw ić  te j m a szy n y , g d y ż  
m u s ia łb y m  z a p ła c ić  za n ią  k ilk a se t lirów ! M uszą 
z n ią  iść  w b o jo w ą l in ją “. W k ró tc e  zo b aczy liśm y  
o zn ak ą  ucieczk i n ie p rz y ja c ie la  w p o s ta c i p o k a ­
z u ją c y c h  sią  n a g le  p rze d  n a m i p ło m ie n i i dym ów . 
To n ie p rz y ja c ie l z a p a l i ł  su c h e  tra w y , w ce lu  po-

PRACOWNICY FABRYKI „BATA" W CHEŁMKU NA SOWIŃCU

P E R F U M Y

WODA
O .O Ń S K A

O  ZAPACHU

DANS LA NUIT

w s trz y m a n ia  n aszeg o  p o śc ig u . A r ty le r ja  p o k o n a ła  
i tą  p rzeszkodą , o b s trz e liw u ją c  now e s ta n o w isk a  
n ie p rz y ja c ie la  n a  d a lsz e  od leg łośc i. T ym czasem  
n a leż a ło  p o k o n ać  now e tru d n o śc i ,  g d y ż  z 30-tu 
w ie lb łąd ó w , s łu ż ą c y c h  do p rzew o zu  a r ty l e r j i  pozo­
s ta ło  p rz y  ży c iu  za le d w ie  siedm . N a le ża ło  n a ty c h ­
m ia s t  ro zd z ie lić  t r a n s p o r ty  n a  o d p o w ie d n ią  ilość 
m ułów , k tó re  zw o ln iło  sią  z c ię ż a ru  n o szen ia  r u ­
ch o m ej s ta c j i  ra d jo w e j, u ży c ie  je j  bow iem  ok aza ło  
sią  w n asze j s y tu a c j i  n ie p o trzeb n e . O g o d z in ie  14,20 
u s ły sz e liśm y  dalelki szum  m o to ró w  i sp o s trz e g li­
śm y  n a  w ysokośc i 3.000 m. n a s z ą  e s k a d rą  w y w ia ­
dow czą, n a w ią z u ją c ą  z n a m i łączn o ść  zapom ocą 
sp ad o ch ro n ó w . P o su w a m y  s ią  b a rd z o  o s tro żn ie  
w n a jw ią k sz e j c iszy , p o d s łu c h u ją c  w sze lk ie  sze le­
s ty . Z d a rz a ło  sią  bow iem , iż  n ie p rz y ja c ie l m im o  
naszeg o  p o ch o d u  n a p rz ó d  u k r y w a ł  s ią  w  z a ro ś la c h  
i z n ie n a c k a  n a p a d a ł  n a  n asze  ty ły . W  p ew n y m  
m om encie  u s ły s z e liśm y  m e lo d ją  f le tu , p ły n ą c ą  
g d z ieś  z sz cz y tu  w ąw ozu. O k azało  sią , iż  w te n  sp o ­
sób d a ją  z n a k  o so b ie  p a tro le  n asze j łączn o śc i,

O g o d z in ie  4-tej p o p o łu d n iu  w y k o n a liśm y  n asze  
z a d a n ie  bo jow e i z n a le ź liśm y  s ią  w A zbi. T am  
o trz y m a liś m y  now e ro zk azy , p o z w a la ją c e  n a  n o ­
cn y  w y p o cz y n ek  z za ch o w a n iem  w sze lk ich  ś ro d ­
ków  o stro żn o śc i i n a k a z u ją c e  d a lszy  m a rsz  o g o ­
d z in ie  6.30 r a n o “ m. d. d.

O TYŁO ŚĆ
zniekształca I szpeci

KOLLOIDINE
d r a  D U B O I S

wpływa na odtłuszczenie. 
Infonn. oddz. Dra Dubois 
Warszawa, Marszałkowska G2.

F o to g ra f  j a  p rz e d s ta w ia  w ycieczką p rac o w n ik ó w  fa b ry k i „ B a ta “ W C h e łm k u , k tó ra  p rz y b y ła  do 
K ra k o w a  z d y r . J a n e m  R e in e re m  i p rezesem  ząrz . S k i A lo jzy m  G ab a sam em  n a  czele. P o  złożen iu  
ho łd u  c ien io m  P ie rw sze g o  M a rsz a łk a  P o lsk i w p o d z ie m ia c h  K a te d ry  — w y cieczk a  u d a ła  s ią  n a S o w in ie c , 
g d z ie  w zię ła  Udział w sy p a n iu  kopca. W y c ie cz k a  p rzy w io z ła  / sobą  w sp a n ia łą  u rn ą  w fo rm ie  k siąg i 
p a m ią tk o w e j, p ro je k tu  nacz. d y r. J a n a  R e u te ra  — w yk. p rzez  g r a f ik a  D ie t r ic h a  i J .  W ąg lo rza , p ra c . 
fa b ry k i.



WYGM D l A ,WYBIEL A .KONSERWUJE

C L Y C E R I J E L l m m

D E L I K A T N Y  M  A  S  KC Ó  R  E  K .
P r z y  p ie lę g n o w a n iu  c ia łk a  d z ie c ię c e g o  n a le ż y  d o  k ą p ie l i  

d z ie c k a  i do  m y c ia  g łó w k i  u ż y w a ć  o d p o w ie d n ie g o  m y d ła .  
M y d ło  d la  d z ie c i w in n o  b y ć  d o s k o n a le  p r z e t łu s z c z o n e , w o ln e  
od  łu g ó w  n ic z w ią z a n y c h ,  p e r fu m o w a n e  o le jk a m i n a tu r a ln e -  
m i, c z y s t e m i .  T a k ie m  m y d łe m  j e s t  M y d ł o  B e b e  S  z o  f- 
m  a  n a ,  k tó r e g o  s k ła d  c h e m ic z n y  i w ła ś c iw o ś c i  p r z y  k a ż d y m  
w a r z e  m y d ła  s ą  t r o s k l iw ie  b a d a n e  p r z e z  la b o r a to r ju m  a n a l i ­
t y c z n e  f ir m y  „ W U  E L  K A “ , b y  m y d ło  to  id e a ln ie  p r z y s t o s o ­
w a ć  d o  w y m o g ó w  h ig j e n y  d z ie c k a  i do  d e l ik a t n o ś c i  j e g o  
s k ó i y .  D r . S . A .

A  d o  Z E B O W  j

N IV E A
pastę do zębów
z a  j e j  b a j e c z n i e  o r z e ź -  

w i a j q c y  s m a k .  R o d z i ­

c e  z a ś  w i e d z q  j e s z c z e  

t o ,  ż e  r e g u l a r n e  c z y ­

s z c z e n i e  z ę b ó w  p a s t q  

N  I V  E  A  g w a r a n t u j e  

ś w i e ż y  o d d e c h  i z d r o ­

w e  b i a ł e  z ę b y .
P E B E C  O  Sp. Akc. w P oznaniu

m n i e j s z a
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W R A Ż E N I A  Z  P O D R Ó Ż Y

P O  D Z I E W I C Z Y M  W S C H O D Z I E .

2 ł o z z » o i v a r ,z  ikteksandrem Laszenką, avł. mai .

P ew n eg o  lis to p ad o w e g o  d n ia  ‘sp o ty k a m  w  k a ­
w ia rn i s ta re g o  zn a jo m eg o , zn an eg o  a r ty s tę  m a la -  
r z a -o r je n ta l is tę .  A le k s a n d ra  L aszenkę . P o d z iw ia m  
je g o  o g o rz a łą  n a  b ro n z  skó rę .

— S k ąd  p a n  w r a c a ł  — z a d a ję  p y ta n ie , k o rz y s ta ­
ją c  ze sposobnośc i, b y  z ro b ić  z n im  w y w iad .

— O, z d a lek a !  O dby łem  p rz e p ię k n ą  po d ró ż!
T eren e m  m o je j w ycieczk i b y ła  T ra n s jo rd a n ja .

W schodn i E g ip t,  S y n a j,  część H ed żasu , P a le s ty n a .  
P rz e b y łe m  n a s tę p u ją c ą  m a rs z ru tę :  Je ro z o lim a ,
B e ttleem , H e b ra n , B e rsz ib a . T u  kończy  się  szosa, 
a zaczy n a  p u s ty n ia :  je d z ie m y  sam ochodem  d ro g ą  
k a ra w a n : A s lu j,  E i A n ja , E l K a sa im a , E l K an - 
ti l la  — w g ó rn y  E g ip t .  Od A k a b y  ro zp o czy n a  się 
S y n a j,  z n ie z ró w n a n ą  p u s ty n ią  aż  do M a an u , d a le j 
p rze jeż d ża m y  p rzez  H ed ż as  i w reszc ie  zb liża m y  się  
do s ta ro ż y tn e j  P e t r y  w T ra n s jo r d a n j i ,  by  jirzez  E l 
K e ra k  i A m m a n  w ró c ić  sp o w ro tem  do Je ro z o lim y .

— Ile ż  to  k ilo m e tró w ?
— O koło  2000 km ! A le oto coś in te re su ją c e g o !  

J a k o  w o jskow em u, w p a d a ły  m i 
w oczy ta k ie  szczegó ły , obok k tó ­
ry c h  cy w il p rzechodzi, n ie  zw ró ­
ciw szy  n aw e t n a jm n ie jsz e j u w a ­
g i. O tóż od sa m e j B ersz ib y , gdzie, 
ja k  w sp o m n ia łe m , k ończy  się 
szosa — a ro zp o czy n a  d ro g a  k a ­
ra w a n o w a , aż do  E l K a n ti l la  j e ­
c h a liś m y  c ią g le  w zd łuż nas.\ - 
pów , m ostów , w iad u k tó w , k u ry -  
ta rz y  i w ąw ozów  id e a ln ie  z b u ­
d o w an eg o  to ru  ko le jow ego... bez 
szyn  i p o d k ład ó w . S ta n  teg o  to ­
ru  je s t  ta k i, że w y s ta rc z y  je d n e ­
go  p u łk u  sap eró w , ab y  n a j ­
w y że j w c ią g u  2 ty g o d n i p o łą ­
czyć d ro g ą  lądow ą... m orze Ś ró d ­
ziem n e z m orzem  C zerw onein  
(G aza—A k a b a ), g w iżd żąc  sob ie 
w n a jle p sz e  z k a n a łu  S u esk ieg o .

— T a k ą  rew e la c ję , dow odzącą 
n a d z w y c z a jn e j p rze zo rn o śc i A n ­
g lik ó w , w idzieć  na w łasn e  oczy, 
io  g o d n e  pozazd ro szczen ia !

— A le p ro szę  mi też  o p o w ie­
dzieć o w a ru n k a c h , w ja k ic h  od ­
b y w a ł P a n  tę  podróż?! N p. ja k  
się  sp a ło ?  W szak  ta m  jeszcze 
ho te li n iem a.

— Ach! Ze w zru sze n ie m  w sp o ­
m in a m  n asze  S y n a js k ie  n o c le ­
g i, w o k o licach  A k ab y  n ad  
b rzeg iem  m o rza  C zerw onego .
B y ła  p e łn ia  księżyca . Ś m ia ły  się  
szak a le . C icho  sz e m ra ło  g o rąc e
m orze. A p ia sek , n a  k tó ry m  się  spa ło , byl m iękk i 
i c iep ły , ja k  puch . N ie s te ty  b ezp o śred n io  n ie  m o ­
żna b y ło  się  n a  n im  położyć, ty lk o  na skó rze  b a ­
ra n ie j ,  k tó ra  o d s tra s z a  n a d e r  ta m  liczn e  s k o r ­
p io n y .

— Z ap ew n e znów  zn a la z ł P a n  w iele  tem ató w  
do sw ych  s tu d jó w  m a la rsk ic h ?

— O ta k !  Z ro b iłem  ich  b a rd z o  w iele. Co się  ty c zy  
n a p rz y k la d  g ó r  S y n a ju , o raz  H edżasu , to  ze 
w szy s tk ich  p u n k tó w  w id ze n ia  są  je d y n e  w sw oim  
ro d z a ju : z ielone , s z k a r ła tn e , różow e, n ie b iesk ie , 
c y try n o w e  p asm a  zę b a ty ch  sk a l, p o ce n tk o w an e  
g ra n a to w e m i c ie n ia m i w z m arszc zk a ch  — tw o rz ą  
n ie sa m o w itą  k o m p o zy c ję  b a rw n ą , z a m k n ię tą  u  gó ­
r y  g ra n a to w e m  n ieb em , a u do łu  p o m a ra ń cz o w y m  
b rzeg iem  szm arag d o w e g o  m o rza . N ic  podobnego  
w ży c iu  n ie  w id z ia łe m !

— J a z d a  sam o ch o d em  c h y b a  n ie  n a le ż y  do n a j ­
ła tw ie jsz y c h  w śród  p ia sk ó w  p u s ty n i i sk a ł?

Kanion U’es Sili w  Petra [wysokość 
brzegów  od SOO— 1300 m .) Petra le iy  
w A rab ji północno-zachodniej na te- 
rytorjuni em iratu Zajordanji. Została  
opuszczona przez ludność w V II-m ym  

w ieku po Chr.

— P o śró d  g m a tw a n in y  sk a l trz e b a  sz u k a ć  z n a j ­
w yższą u w a g ą  p rzesm y k ó w , po n iew aż  z je d n e j 
s tro n y  m a się  n ie b o s ię ż n ą  śc ianę , a z d ru g ie j... 
p rz e p a ść  o tc h ła n i. W y jec h aw szy , z g ó r  H ed żasu , 
t r a f ia  p o d ró ż n ik  na p ła szczy zn ę  p o k r y tą  d ju n a m i 
lo tn e g o  p ia sk u . T u  znów  trz e b a  o d n a le ść  p asy  
s ia te k  d ru c ia n y c h , k tó re  s ta n o w ią  je d y n y  m o ż li­
w y sz lak . J e s t  to  w y n a la ze k  A n g lik ó w : rz u c a n ie  
n a  lo tn e  p ia sk i s ia tk i d ru c ia n e j.  O, A n g lic y  n ie  
ż a łu ją  p ien ięd zy  na sw e ko lon je!

— Czy w czas ie  ja z d y  p u s ty n ią ,  sp o ty k a li  P a ­
now ie k o goko lw iek?

— P u s ty n ia  ta  je s t  a b s o lu tn ie  n ie z a m ie sz k a łą , 
ty lk o  co 50—90 km  tr a f ia l i ś m y  n a  p o s te ru n k i s ły n ­
nego  D e s e r t-F a tro lu , sk ła d a ją c e g o  się  z 3—4 be- 
d u in ó w -p o lic ja n tó w  — je d y n y c h  w ładców  te j  czę­
ści H ed żasu .

— C zy p rz e ś la d o w a ła  P a n a  — F a ta -M o rg a n a ?
P o c z y n a ją c  od M a an u  aż do E l K e ra k u  p rz e ­

b y w am y  k ra in ę  s ta łe j  F a ta  M o rg an y .
— A  w ia t ry  p u s ty n n e , czy leż 

d o k u cza ły ?
— Od A k ab y  aż  do A m m an  u 

je c h a liśm y  s ta le  pod ta k im  
C h em sin em , że w o d leg ło śc i 10 
k ro k ó w  n ic  n ie  by ło  w idać , że 
s ta n ę ły  nam  z e g a rk i, i że m ie li­
śm y  w k ie szen iach , w łosach , 
uszach , p łu c ac h , k ilo g ra m y  p ia ­
sku ! N ie s te ty , m am  jeszcze p o ­
zo sta ło śc i tego  C h e m sin u  w p o ­
s tac i d o k u cz liw e j rozedm y  p łuc.

— A co P a n u  n a jb a rd z ie j  sp o ­
do b ało  s ię  w te j pod ró ży ?

— N a jw ię k sz e  w ra ż e n ie  z ro ­
b iła  n a  m n ie  P e tr a ,  n e k ro p o lia  
7 czasów  A m as isa , o raz  u p a d k u  
w E g ip c ie  k u ltu  O zy ry sa . N iech  
P a n i sob ie  w y o b ra z i, ja k b y  o l­
b rz y m ią  s ie k ie rą  ro zc ię to  ch ao s 
sk a ł n a  p rz e s trz e n i 12 km , i p o ­
w s ta ła  w ten  sposób  szczelina , 
o p ionow ych  b rze g ach , w y so k o ­
śc i od 800—130C m, a  szerokości 
2—5 m! P rz y c z e m  b rzeg i p rz e d ­
s ta w ia ją  l i t e r a ln ie  p o lic h ro m ję  
s z k a r ła tn y c h  i n ie b ie sk ic h  p a ­
sów . J a k  w fa n ta s ty c z n e j  bajce !

— C iek a w a  je s te m , czy w ie lu
ju ż  P o lak ó w  m ia ło  szczęście
o g lą d a ć  P e trę ?

— O ile  się  n ie  m ylę , p rócz  
n as , odw ied z iło  ty lk o  P e trę , w 
sk ła d z ie  w ycieczk i OO. F r a n c i ­
szk an ó w  2 P o la k ó w : p ro f. ks.
G ro szk o w sk i i inż. F iin fsz ty k .

— W obec tego , tę  o g ro m n ą  ilość m ożna zliczyć 
n a  p a lcach  aż... je d n e j ręk i!  W y o b ra ż a m  sobie, 
ja k  n ieb ezp ieczn ą  inusi b y ć  ta k a  e sk a p a d a !

— J e s t  to  d u że  ry z y k o ; a p rócz  teg o  trz e b a  li­
czyć n a  sza lo n e  szczęście! N a  p a rę  d n i p rzed  n a ­
szem  w y ru szen iem , z d a rz y ła  się  w ła śn ie  n ie m iła  
p rz y g o d a  tu ry s to m  a n g ie ls k im , k tó rzy  u tk n ę li  
z 2 sa m o ch o d a m i p rz y  A k ab ie . S z y b k a  pom oc s a ­
m olo tow a z K a ir u  u ra to w a ła  ich je d n a k .

— J a  sądzę, że k to  p u s ty n ię  kocha i zna, tego  
on a  n ig d y  n ie  zw iedzie, lecz odw dzięczy  się  m u 
w za jem n o ścią !

— J e s te m  szczęśliw y  — kończy  sw e in te re s u ją c e  
w sp o m n ie n ia  p. L aszen k o  — że u d a ło  mi s ię  zw ie­
dzić te n  cu d n y , dziew iczy  w schód , bo w łaśc iw ie  
M arokko , T u n is , P a le s ty n a  Z a c h o d n ia  i T ry p o li-  

ta n ja  są  ju ż  dziś ty lk o  — d a lszy m  c iąg ie m  E u ­
ropy!

K ry s ty n a  D ien s tl.

Góra S yna i, na której M o jiesz o trzym a ł „Dziesięcioro W ielbłądy ju czn e  p. L aszenki w Akaba.
P rzyka za ń “. Góra ta leżu na pó łw ysp ie  nad  M orzem      .

Ćzerwonem  m iędzy  za toką Sueską  i za toką  Akaba. ZD JĘCIA A L E K S A N D R A  LA SZE N K I, W ARSZA W A
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S fin k s  i  p ira m id y  
eg ip sk ie .

r

P rze ja zd  tuojsk  
w łoskich  p rze z  
K an ał S u e z k i .

Scherl.

B U D Z I . . .
N , a  je d n e m  z p o s ie d z e ń  p rz e d w y b o rc z y c h  m in i s t e r  H o a r e  
z o b u rz e n ie m  r o z p r a w ił  s ie  z a r g u m e n te m ,  w y s u w a n y m  p rz e z  
p r a s ę  w r o g ą  A n g lj i ,  j a k o b y  W ie lk a  B r y t a n j a  z n a jd o w a ła  s ie  
w  ro z k ła d z ie  i u s c h y łk u  s w e j p o tę g i.  N a tu r a ln i e  lic z n ie  z e b r a ­
n i s łu c h a c z e  n a g r o d z i l i  o k la s k a m i te n  u s tę p  m o w y  a n g ie l  
s k ie g o  m ę ż a  s ta n u ,  ho  n a w e t  n a jz d ro w s z y  c z ło w ie k  n ie  lu b i ,  
j a k  s ie  m u  p r z y p o m in a  g o d z in ę  ś m ie r c i .

N ie m n ie j  je d n a k  są  z n a k i n a  z iem i i n a  n ie b ie , że im p e r ju m  
a n g ie ls k ie  p r z e ż y w a  c ię ż k i k r y z y s ,  a je g o  p o sz c z e g ó ln e  cz ło n y  
z a c z y n a ją  b u n to w a ć  s ie  i m y ś le ć  o sa m o d z ie ln o śc i.

N ie p o m y ś ln ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  b r z m ią  w ie śc i z I n d y j ,  g d z ie  
p r a c u j ą  d w ie  s i ły  o d ś ro d k o w e  t. j . n a c jo n a l iz m  i k o m u n iz m .

Z d a le k ie g o  W s c h o d u  z n a d  w y s p  ja p o ń s k ic h  n a d c ią g a ją  
ta k ż e  g ro ź n e  c h m u ry .  J a p o n j a  u tw o rz y w s z y  b o w iem  d w a  „ n ie ­
p o d le g łe "  p a ń s tw a  t. j. M a n d ż u r ję  i M o n g o lje , z a c z y n a  ła k o m ie  
w y c ią g a ć  rę c e  po  k o lo n je  h o le n d e r s k ie .  G d y b y  z a ś  t a m  s ie  
u s a d o w iła ,  p a n o w a n ie  a n g ie ls k ie  w I n d ja c h  z n a la z ło b y  s ie  pod 
z n a k ie m  z a p y ta n ia .

W  K a n a d z ie  s y tu a c j a  ró w n ie ż  n ie p o m y ś ln a .  D o w ła d z y  d o ­
sz li l ib e r a l i ,  k tó r z y  o tw a r c ie  z a s t a n a w ia j ą  s ie  n a d  te m , 
cz y  d la  K a n a d y  n ie  b y ło b y  le p ie j ,  g d y b y  p r z e s ta ł a  c h o d z ić  n a  
p a s k u  b r y ty j s k im ?

W  I r l a n d j i  n a s t r ó j  d la  A n g l j i  w rę c z  w ro g i .  N ie d a w n o  w  D u ­
b l in ie  t łu m  p u b lic z n ie  s p a l i ł  i p o d e p ta ł  f la g ę  a n g ie ls k ą .  D e 
V a le r a  za ś , w ódz  n ie p o d le g ło śc io w c ó w  i r la n d z k ic h ,  j a k o  n a ­
c z e ln e  h a s ło  p r o g r a m u  w y s u n ą ł  z e r w a n ie  w sz e lk ic h  w ęz łów  
z L o n d y n e m .

P a n o w ie  B a ld w in  i H o a re  m a ją  w iec  t r u d n e  z a d a n ie  n a le ­
p ia n ia  p la s t ró w  n a  ro z lic z n e  r a n y  i w rz o d y , t r a p i ą c e  o r g a ­
n iz m  W ie lk ie j  B r y t a n j i ,  n a r a ż o n y  o b e c n ie  n a  c ię ż k ą  p ró b ę , 
z p o w o d u  w y p a d k ó w  w A fry c e ,  g d z ie  in te r e s y  a n g ie ls k ie  zo ­
s ta ły  z a g ro ż o n e  p rz e z  m ło d y  im p e r a l iz m  w ło sk i.

A n g l ja  p o s ta n o w iła  n a  ro z w ó j w y p a d k ó w  c z e k a ć  z b r o n ią  
u  n o g i i w  ty m  c e lu  s k o n c e n tr o w a ła  s w o ją  f lo tę  n a  m o rz u  
Ś ró d z ie m n e m , a  w o jsk a  w E g ip c ie ,  z o s ta ją c y m  pod  k o n tr o lą  
a n g ie l s k ą  od 18S2 r. d o  1922 r. D z is ia j E g ip t  j e s t  p o z o rn ie  
p a ń s tw e m  n ie p o d le g łe m  i m a  sw o je g o  s u w e re n n e g o  w ła d c ę  
w  o so b ie  F u a d a  F.. w ła ś c iw y m  je d n a k  w ie lk o rz ą d c ą  te g o  k r a ju  
jest. r e z y d e n t  a n g ie ls k i .

N a  w y r a ź n y  ro z k a z  z L o n d y n u  E g ip t ,  a c z k o lw ie k  n ie c h ę t­
n ie , p r z y łą c z y ł  s ie  do  s a n k c y j  a n ty w ło s k ie h  i w sz e d ł n a  śc ie ż k i 
w o je n n e . W  k r a ju  je d n a k  z a c z ę ła  s ie  ro d z ić  o p o z y c ja . N a c jo ­

n a l iś c i  p o d n ie ś l i  g ło w ą . I c h  p rz y w ó d c a  N a lia s  P a s z a  p o s ta ­
n o w ił w y k o rz y s ta ć  o s ła b ie n ie  A n g l j i ,  a b y  w y w a lc z y ć  z u p e łn ą  
n ie z a w is ło ść .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p rz y s z ło  w  K a ir z e  do  d e m o n s tr a c y j  
a n ty a n g ie ls k ie h .  W  T a n f a  p o la ła  s ię  k re w . W  c z a s ie  s t r z e la  
n in y  45 p o l ic ja n tó w  z o s ta ło  r a n n y c h .

R z ąd  N e s s im a  P a s z y  z n a la z ł  s ie  w  c ię ż k ie m  p o ło ż e n iu , prtt- 
wiic że m ie d z y  m ło te m  a  k o w a d łe m . S e rc e m  je s t  z N a h a s e m  
P a sz ą , g d y ż  ta k ż e  r a d b y  s ie  p o z b y ć  A n g lik ó w , a le  ro z są d e k  
k a ż e  m u  n ie  d a w a ć  s ią  p o n o s ić  n e rw o m  i p ro w o k o w a ć  p a n c e r ­
n ik ó w  a n g ie ls k ic h ,  le ż ą c y c h  w  p o rc ie  A le k s a n d r y js k im .

J a k o  m in im a ln e  ż ą d a n ie  w y s u w a ją  E g ip c ja n ie  p r z y w ró c e ­
n ie  k o n s ty tu c j i  z 1923 r „  o ra z  p o d w y ż s z e n ie  s ił  z b ro jn y c h  
z 12.000 lu d z i n a  20 .000.

S i r  S a m u e l  H o a r e  n ie  c h c e  j e d n a k  iść  n a  t a k ie  u s tę p s tw a ,  
a le  k to  w ie , c z y  n ie  b ed z ie  m u s ia ł  z m ie n ić  s w e j d e c y z j i ,  g d y  
w  E g ip c ie  w y b u c h n ie  o tw a r te  p o w s ta n ie  p rz e c iw k o  A n g l j i ,  
p o w ita n e  b a rd z o  ż y c z liw ie  p rz e z  d y w iz je  w ło sk ie , s to ją c e  n a  
g r a n ic y  S u d a n u .

G d y b y  z a ś  s to s u n k i  w ło s k o -a n g ie ls k ie  z a o s t r z y ły  s ie , d y w iz je  
te  p o d  d o w ó d z tw e m  m a rsz . B a lb o  w k ro c z y ły b y  z p e w n o ś c ią  
do  E g ip tu ,  g ło sz ą c , że n a  sw o ich  b a g n e ta c h  n io s ą  w y z w o le n ie  
„ b ie d n y m , u c ie m ię ż o n y m "  E g ip c ja n o m .

S y tu a c j a  je s t  w iąc  w n a jw y ż s z y m  s to p n iu  n a p rę ż o n a  i z a ­
g m a tw a n a ,  co w s z y s tk o  r a z e m  s p r a w ia ,  że A n g l ja  s t r a c i ł a  
sw o b o d ę  r u c h u  i że L o n d y ń c z y c y , k tó r z y  je sz c z e  w c z o ra j  z a ­
c is k a l i  p ię śc i n a  w id o k  W ło c h ó w , o k la s k a m i p r z y ję l i  a m b a s a ­
d o ra  G r a n d i ‘eg o , u d a ją c e g o  s ię  n a  o f ic ja ln e  p rz y ję c ie .

Ś m ia ł  s ic  p r z y  te j  sp o so b n o śc i i G ra n d i ,  b o  w ie d z ia ł ,  że te  
o k la s k i  b y ły  o z n a k ą  s ła b o śc i...

J e s z c z e  ż y c z l iw ie j  p o w ita l i  W ło s i z a p e w n ie n ie  S i r  H o a re g o , 
że A n g lja  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  z a m k n ie  S u e z u  i G ib r a l t a ­
ru , n ie  c h c ą c  p r z y c z y n ia ć  s ię  d o  w y b u c h u  w o jn y  w  E u ro p ie .

A n g l ja  w ię c  p o p u ś c iła  z to n u , z a to  c o ra z  g ło ś n ie j  k rz y c z y  
E g ip t .  I  te n  s f in k s o w a ty  o lb r z y m  k o lo ro w y  z b u d z ił  s ię  i z a ­
c z y n a  g ło śn o  w o ła ć  o s w o je  p r a w a .  C zy  je  o t r z y m a ,  z a d e c y ­
d u je  n a jb l iż s z a  p rz y sz ło ść . W  k a ż d y m  ra z ie  k a ż d e  z w y c ię s tw o  
w ło sk ie , to  k ro k  do  z u p e łn e j  n ie p o d le g ło śc i E g ip tu .  T y lk o  b o ­
w iem  o s ła b io n a  i s k łó c o n a  A n g l ja  p o z b ę d z ie  s ię  p r o t e k t o r a tu  
n a d  k r a je m , k tó r y  s ta n o w i je d n ą  z p e r e ł  w j e j  k o ro n ie .

S i ln a  i p e w n a  s ie b ie  — n ig d y !

P o g r z e b  s t u d e n t ó w  w  K a i r z e ,  k t ó r z y  p a d l i  
w  c z a s i e  a n t y a n g i e l s k i e h  d e m o n s t r a c y j .

S p o r t  A G en era l, L on don

m

K r ó l  e g i p s k i  
F u a d  1.

S tu d io  G . L. M an u el 
F reres , P a r is .

C y ta d e la  w  K a i r z e .
Trumpus, P ar i s

P ie c h o t a  e g i p s k a  w  c z a s i e  ć w i c z e ń .
K eys to n e
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Cl -  O KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

A D M IR A Ł  J E L L IC O E . D n ia  20 bm . z m a rł w 
K e n s in g to n  a d m ira ł  Je llic o e , a n g ie ls k i b o h a te r  
n a ro d o w y , k tó ry  dow odził f lo tą  a n g ie ls k ą  w b i­
tw ie  pod  S k a g e r r a k  (1915 r.). Z ak o ń c zy ła  się  ona 
c iężk iem i s t r a ta m i  za ró w n o  po s tro n ie  a n g ie ls k ie j,  
ja k  i n ie m ie c k ie j. W  1919 ro k u  J e ll ic o e  z o s ta ł za ­
m ia n o w an y  n ac ze ln y m  a d m ira łe m  m a ry n a rk i  
b ry ty js k ie j .  W  1924 r. p rze sze d ł n a  e m e ry tu rę . N a ­
p isa ł sz e reg  w a rto śc io w y c h  dz ie ł o o rg a n iz a c ji  
f lo ty . P o g rz e b  je g o  z a m ie n ił s ię  w w ie lk ą  m a n i­
fe s ta c ję  n a ro d o w ą  a n g ie ls k ą , a d m ir a ł  za ś  n ie ­
m ieck i R a e d e r  w y d a ł ro zk a z  d z ien n y , w k tó ry m  

w ezw ał f lo tę  n ie m ie c k ą  do o p u szczen ia  f la g  olkrę- 
tow yeh  do p o łow y  m a sz tu , n a  zn a k  ża ło b y  po 
śm ie rc i ry c e rsk ie g o  p rze c iw n ik a .

W  T R O S C E  O R A N N Y C H  I  C H O ­
R Y C H . Żona w ło sk ieg o  n a s tę p c y  tro n u , 
z dom u k siężn iczk a  b e lg ijsk a , w s tą p i­
ła  do s łu ż b y  C zerw onego  K rz y ż a , ab y  
n ieść  pom oc żo łn ierzom , w ra c a ją c y m  
z f ro n tu  a b isy ń sk ie g o . P o p u la rn o ś ć  je j  
o s ła b ła  w o s ta tn ic h  czasach  w e W ło ­
szech, g d y ż  zw ra c a  się  p rzec iw k o  n ie j 
n iechęć  m as, ja k o  p rzec iw k o  cu d zo ziem ­
ce, re p re z e n tu ją c e j  k ra j ,  k tó ry  w spół 
d z ia ła  w sa n k c ja c h . N a zd jęc iu  księż  
n a  P ie m o n tu , u d a ją c a  s ię  n a  po 
k ła d  o k rę tu  s z p ita ln e g o  „ T e v e re“, k tó ­
ry  z r a n n y m i i ch o ry m i p rz y b ił do p o r ­
tu  w N eap o lu . N a jw ię k sz y  p ro c e n t 
w śród  n ich  s ta n o w ią  c h o rz y  n a  c h o ro ­
by  tro p ik a ln e . R a n n y c h  je s t  s to su n k o  
wo n ie w ie lu , g d y ż  W łosi oszczędza ją  
sw e w o jsk a , w y su w a ją c  n a  p ie rw sz y  
p la n  A sk aró w .

S T R A J K  G Ó R N IK Ó W  A N G IE L S K IC H . O l­
b rz y m ia  w iększość , bo 93% g ó rn ik ó w  a n g ie ls k ic h  
o św iad czy ło  się  za s t r a jk ie m  w raz ie , g d y b y  ich  
ż ą d a n ia  podw yżk i p ła c  n ie  z o s ta ły  u w zg lęd n io n e , 
t. zn. g d y b y  n ie  p rz y z n a n o  im  d o d a tk o w o  dw óch 
sz y lin g ó w  d z ie n n ie  d la  d o ro s ły c h  i je d n eg o  d la  
ty ch , k tó rz y  n ie  u k o ń cz y li 21 ro k u  życ ia . P rz e d s ię ­
b io rcy  o d rz u c a ją  te  p o s tu la ty  aż do czasu , g d y  ko ­
p a ln ie  z o s ta n ą  zm o d ern izo w an e . O becn ie  je d n a k  
w obec sa n k c y j,  k tó re  z a ta m u ją  e k s p o rt w ęg la  a n ­
g ie lsk ie g o  do W łoch , po łożen ie  w łaśc ic ie li k o p a lń  
ta k  się  p o g o rszy ło , że n ie  b ęd ą  on i m o g li p ó jść  
na  żad n e  u s tę p s tw a  i b ęd ą  m u s ie li b ie rn ie  ocze­
k iw ać  s t r a jk u .  N a zd jęc iu  p rez es  Zwiąsdku G ó rn i­
ków , Jo n e s .

precyzyjny , wytworny, 
anty magnetyczny.

nabywać w aptekach flsp irinę  
wyrabianą w kraju. D ziałan ie  jej 
przy  bdlu głowy, przeziębieniu i 
reumatyzmie jest znane.Produkcja 
odbywa się według oryginalnych 
przepisów fabryki „Bayer". Opa­
kowania i tabletki opatrzone są 
krzyżem  bayerowskim, jako zna­

kiem gwarantującym 
czystość i tożsamość

ASPIRINY
n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25

NOWY MAGAZYN MEBLI W WARSZAWIE.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i n a s tą p i ło  w W a rsz a w ie  u ro c z y s te  o tw a rc ie  lu k s u ­
sow ego m a g a z y n u  m eb li S ta n is ła w a  R a d e lick ic g o  p rz y  ul. N ow y Ś w ia t 30. 
D zień o tw a rc ia  tego  m a g a z y n u , ze w zg lędu  na c h lu b n ie  zn a n eg o  w s fe ­
ra c h  p rze m y sło w y c h  p. S t. R a d c liek ie g o , za szczy c ili sw ą ob ecn o śc ią : p. 
In s p e k to r  A rm ji gen. dyw . Leon B erb eck i z 1 M ałżonką , d y r . H e n ry k  
M atzke , o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  p ra s y  i p rz e m y słu . Na z d jęc iu  w id z im y  
m o m en t pośw ięcen ia  m a g a z y n u  p rzez  ks. p ro f. E d m u n d a  P aszk o w sk ieg o .

B R A W O  K A T O W IC E . D n ia  24 bm . o d b y ły  się  
w W a rsz a w ie  kob iece  zaw ody  sz e rm ie rc ze  o p u ­
h a r  P o lsk ie g o  Z w iązk u  S zerm ierczeg o , do k tó re g o  
s ta n ę ło  p ięć  zaw odniczek . P ie rw sz e  m ie jsc e  z a ję ła  
p. S tan o sz ó w n a  z K a to w ic  (na zd jęc iu ) p rze d  Du 
c h ó w u ą -M a rk o ck ą .

A g .  F o t .  „ Ś \v ia to w ii l“ .

Czy wiesz.
ż e  w ie l e  z e g a r k ó w  p r z e z  s a m o  z b l i ­
ż e n i e  d o  t a r c z y  t e l e f o n i c z n e j  u l e g a  
n a m a g n e t y z o w a n l u ,  s k u t k i e m  
c z e g o  p r z e s t a j ą  o n e  c h o d z i ć  r e g u ­

la r n i e ,  a  n a w e t  s t a j ą .

T o  a a m o  g r o z i  T w o j e m u  z e g a r ­
k o w i,  g d y  z b l i ż y s z  g o  d o  m o t o r u .

P r e c y z y j n y  z e g a r e k  f i j J C t  J e s t  
u o d p o r n i o n y  n a  d z i a ł a n i e  t y c h  
s z k o d l i w y c h  w p ły w ó w , g d y ż  j e s t  

anty magnetyczny.



l i i i  SHAMPOON CZARNOGtDWKA 

Wsmf SUCHY

FLEUPJ

PR A t AT ÓW

Pielęgnujcie zęby pastę 

O D O L ,  a zachowacie Je 

w zdrowiu do późnej starości. 

Pasta O D O L  czyści zęby 

gcuntownie, posiada dobry 

smak -  ożywia i odświeża.

^  nie wolno zaniedbywać, 
nawel gdy czas nagli.

Tu odda nieocenione usługi

Szampon Czarnogłówka 
Suchy

do mycia włosów bez wody.
W okamgnieniu 

usuwa brud a tłustym włosom 
nadaje puszystość I świeżość.

D uchowieństwo ab isyńskie  w ita gen. Afarauignu 
przed, kościołem  koronacyjnym  w A ksum .

ilość k a jłłan ó w . O fic ja ln ie  k o śc ió ł a b isy ń sk i 
s ta n ą ł  po  s tro n ie  n e g u s a  i o g ło s ił św ię tą  
w o jn ę  p rzec iw k o  n a jeźd źco m , a le  n a  te ry to r -  
ja c h  z d p b y ty c h  d u ch o w ie ń stw o  k o p ty js k ie  
idz ie  r ę k a  w rę k ę  z W ło ch a m i i n a k ła n ia  l u ­
dność  do p o słu szeń s tw a .

M oże ta  ugodow ość n ie  je s t  szczera , a le  
w  k aż d y m  ra z ie  d e m o ra liz u je  o n a  A b isy ń - 
czyków .

M ek k ą  A b isy ń c zy k ó w  je s t  A k su m , g d z ie  
p rze ch o w y w an o  le g e n d a rn ą  A rk ę  P rz y m ie ­
rza , e w a k u o w a n ą  do A d d is-A b eb y  tu ż  p rze d  
w k ro czen iem  W łochów . W  k a te d rz e  w  A k ­
su m  k o ro n o w a li s ię  ce sa rze  ab isy ń sc y .

N a jw ię c e j k la sz to ró w  z n a jd u je  się  w oko ­
licy  je z io ra  T a n a .

P a tro n e m  A b is y n ji  je s t  św . M arek , k tó reg o  
a t ry b u t ,  lew  s ta ł  s ię  h e rb e m  p a ń s tw a .

A b isy ń e z y c y  św ięcą  za ró w n o  n ied z ie lę , ja k  
i sobotę . S pow iedzi n ie  u z n a ją . R ozgrzesze-

fr mxo:(mchu. 53&mSovihL feńt uJwIonipn kcryrrieL/kcem qmiwuL ebmu lóceruj

K atedra w A ksum

W  w o jn ie  w lo sk o -a b isy ń sk ie j w aż n ą  ro ­
lę o d g ry w a  d u ch o w ie ń stw o  ta m te jsz e . 
A b is y n ja  je s t  o f ic ja ln ie  k ra je m  c h rz e ś c i­
ja ń sk im , a le  r e l ig ja  w ty m  k r a ju  da lek o  
o d b ie g a  od p ie rw o w zo ru  rz y m sk o -k a to li­
ck iego  i je s t  p rz e d z iw n ą  m ie sz a n in ą  p r a k ­
ty k  k a to lic k ic h , ży d o w sk ich , m a h o m e ta ń -  
sk ic h  i p o g ań sk ich .

G łow ą tego  k o śc io ła  je s t  p a t r j a r c h a  
k o p ty js k i, k tó re m u  p o d le g a  o lb rz y m ia

F C K f l l D uchow ni abisyńscy.

n ia  u d z ie la  im  n a  każde  w ezw an ie  d u ­
ch o w n y  po z ło żen iu  o d p o w ied n ieg o  d a ­
tk u .

D u ch o w ień stw o  a b isy ń sk ie  je s t  b a r ­
dzo k o n se rw a ty w n e  i z c a łą  s ta n o w cz o ­
śc ią  sp rz e c iw ia  s ię  w sze lk im  re fo rm o m  
w d u c h u  eu ro p e jsk im .

itiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiuiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiii 
Z djęcia  Fot. R om an  F ajans, A sm ara. 
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T ypow y kośc ió łek  abisyński.
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zw o lenn ików , te m b a rd z ie j, iż byl b a ­
w a rsk im  „ la iid sm an em ".

P rz ed  w o jn ą  B a w a r  ja  b ro n iła  sw ych  
od ręb n o śc i n a ro d o w y ch  i p a ń s tw o ­
w ych , a za ró w n o  lu d n o ść  w ie jsk a , ja k  
i m ie jsk a  o d n o siła  się  do b u tn y c h  
P ru sa k ó w  z w ie lk a  n ie c h ę c ią  i n ie u f ­
nością. P is m a  b a w a rsk ie  i w y d a w n i­
c tw a , ja k  „ S im p lic is s im u s"  i in n e  do ­
k u czy ły  n ie je d n o k ro tn ie  n aw e t sa m e ­
m u cesa rzow i W ilh e lm o w i g o rz k ą  s a ­
ty rą .  D ziś sw a s ty k a  łączy  n a c jo n a li­
zm y  lo k a ln e  w je d n y m  k ie ru n k u  p o li­
ty czn y m .

P rz e d s ta w ie n i na i lu s tr a c j i  B aw ar- 
czyey, z a ż y w a ją c y  ta b a k ę  — t<i p rz e d ­

s ta w ic ie le  s ta re j  b a w a rsk ie j ludnośc i, 
k tó ra  m o g ła  sob ie  pozw olić do n ie ­
d a w n a  na spożycie  od trz e c h  do d z ie­
sięc iu  li t ró w  p iw a  d z ien n ie . D ziś, gdy  
w c a ły c h  N iem czech  p o d ro ż a ły  w szy­
s tk ie  śro d k i żyw ności, p iw o s ta ło  się  
ju ż  tru n k ie m  lu k su so w y m . N ic d z iw ­
nego, iż z a c isk a ją  p a s a  d aw n i p iw o­
sze i p r o p a g u ją  obecn ie  m o d n ą  w 
N iem czech  „w ic k in g o w ą l in ję “.

O p as ły  p iw osz p rz e s ta ł by ć  id ea łem  
now oczesnych  N iem iec , d ąż ąc y ch  do 
o d ro d ze n ia  fizy c zn e j s iły  w sp o rc ie  
i ćw ic ze n ia ch  w o jskow ych .

n i. d . d.

[JAKŻE DELIKATNY
'  I M IŁ Y  w U Ż Y C IU """',,\jest puder A  b a r  id . S p o rzq - %  

dzony ze  sproszkow anych ce- ll 
bulek lil;i b iałej (lii. cand id um ), 
bez do m ieszek m etalicznych, 
przylega trw ale, n iew idoczn ie , 
nie zatyka  porów , d a je  sk ó ­
rze ślicznq m atow ość i św ie ­
żość. A  w ięc -  rano i p o ­
południu krem  pod puder Seta , 
a na to dobrany do ka rn acji

PUDE R „
a b a r i

P A P U G I R O Z S A D N IK A M I N A J ­
S T R A S Z L IW S Z E J  Z A R A Z Y . Do
n a js tra s z liw s z y c h  e p id e m ij n a leży  
m ało  z b a d a n a  t. zw. ch o ro b a  p a p u ­
zia, cz y li p s it ta e o s is . C h o ry  d o tk n ię ty  
n ią  sk a rż y  się  początkow o n a  ból g ło ­
w y, odczuw a g o rąc zk ę  i d reszcze, a  póź­
n ie j z a p a d a  n a  ro p n e  z a p a le n ie  p łuc , 
k tó ro  w s ie d m d z ies ięc iu  w y p ad k a ch  
n a  s to  kończy  się  w ósm ym  d n iu  
śm ie rc ią . C h o ro b a  ta  p o ja w ia  s ię  n a ­
g m in n ie . W  1902 r. z pośró d  78 osób 
w S z w a jc a r ji ,  k tó re  ch o w a ły  p a p u g i 
z a p ad ło  n a  p s i t ta e o s is  24 osoby z w y ­
n ik ie m  śm ie r te ln y m . U czonym  do te j 
p o ry  n ie  u d a ło  się  o d sz u k ać  z a ra z k a  
p s it ta e o s is . Z d a je  się, że n a leż y  on do 
gaitunku  u ltn a m ik ro sk o p ijn y c h  w ir u ­
sów. N ie k tó rz y  badacze, ja k  n. p. s ły n ­
ny  a m o ry k a ń sk i b a k te r jo lo g  M a y er 
p rzeczą  k a te g o ry c z n ie , jalkoby is tn ia ła  
ja k a ś  sp e c ja ln a  ch o ro b a  p ap u z ia . Z d a­
n iem  ich  p a p u g i n a b a w ia ją  się  od lu ­
dzi zw y k łe j g ry p y , k tó rą  zkolei od p a ­
p u g  z a ra ż a ją  się  ludz ie . T eg o  sam eg o  
zd a n ia  są  w y b itn ie js i  w e te ry n a rz e  n ie ­
m ieccy  z H a m b u rg a , g dz ie  k o n c e n tru ­
je  się  h an d e l p a p u g a m i i g d z ie  w sk u ­
tek  tego  w y p a d k i te j ch o ro b y  są  do ­

syć  częste . N a jw sz e c h s tro n n ie jsz e  b a ­
d a n ia  n ad  p s it ta e o s is  p rzep ro w ad za! 
Z a k ła d  H ig je n y  S tan ó w  Z jed n . A. P . 
pod k ie ru n k ie m  d ra  C oya. P o m im o  za ­
s to so w a n ia  w sze lk ich  m oż liw ych  o- 
s tro żn o śc i u le g li p s i t ta e o s is  p ra w ie  
w szyscy  za jęc i ta m  p ra c o w n ic y , n a ­
w et ci, k tó rz y  z ch o rem i p ta k a m i n ie  
m ie li żad n eg o  k o n ta k tu  i n ie  zb liża li 
s ię  do u b ik a c ji  w p iw n icy , g dz ie  e k sp e ­
ry m e n to w a n o . R e z u lta te m  ty c h  b a d a ń  
by ło  s tw ie rd z en ie , żc p s i t ta e o s is  je s t  
je d n ą  z n a jb a rd z ie j  z a ra ź liw y c h  ch o ­
rób  n a  św iec ie  i że je d y n y m  n a  n ią  le­
k a rs tw e m  są  z a s trz y k i z su ro w ic y  
ozdrow ieńców . Z obaw y  zaw leczen ia  
p s it ta e o s is  im p o r t p a p u g  je s t  do w ie­
lu  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h , m . in . i do 
P o lsk i z a k a z a n y .

N a jc z ę śc ie j n a  ch o ro b ę  p a p u z ią  z a ­
p a d a ją  duże p a p u g i z A m e ry k i P o łu ­
d n io w ej. W  p ie rw szem  s ta d ju m  ch o ro ­
by  p ta k  tra c i w ro d z o n ą  ru ch liw o ść , 
n a d y m a  się  i siedzi n ie ru c h o m y . O d­
dech jeg o  s ta je  się  św iszczący , je d z e ­
n ia  n ie  p rz y jm u je . W  ta k im  w y p a d k u  
n a leż y  p a p u g ę  n a ty c h m ia s t  zab ić  a 
c ia ło  je j  sp a lić , poczem  c a le  m ie sz k a ­
n ie  zd esy n fek c jo n o w ać .

T A M , G D Z IE  Z R O D Z IŁ A  S IĘ  
M Y ŚL H IT L E R O W S K A . W śród  
p o łu d n io w y c h  szczepów  n ie m ie c ­
k ic h  B a w a rc z y c y  tw o rz ą  o d ręb n ą , 
z w a rtą , n a ro d o w ą  m asę , w ie rn ą  k a ­
to licy zm o w i i p ie lę g n u ją c ą  z_ za ­
m iło w a n ie m  s ta r ą  t ra d y c ję , za ró w n o  
w o b rzęd ach , ja k  i s tro ja c h . B a w a r ­
czycy  k o c h a ją  p iw o, śp iew , m u z y k ę  
i ta n iec . S tró j  lu d o w y  n ie ty lk o , że 
u tr z y m a ł s ię  do d z is ie jszeg o  d n ia  na 
w si, a le  zd o b y ł i m ia s ta . M yśliw i, 
sp o rto w cy  i d y p lo m a c i c h ę tn ie  po ­
s łu g u ją  s ię  b a w a rsk im  s tro je m  n a r o ­
dow ym , sk ła d a ją c y m  się, ja k  w ia ­
dom o, z k ró tk ic h  sk ó rz a n y c h  sp o d e­
nek , k u r tk i  o ro g o w y ch  je le n ic h  g u ­
z ik ach , o raz  czapk i a lp e js k ie j,  ozdo­
b io n e j p ió rk a m i, s z a ro tk ą  i d a w n ie j 
m in ia tu r ą  p o r tre to w ą  L u d w ik a  II., 
zam ieniioną dziś ma p o r tr e t  w odza 
N iem iec .

D y n a s t ja  W itte lsb a c h ó w  o ta c z a ła  
szczerą  o p ie k ą  k u l tu r a ln ą  B a w a rję , 
a  p am ięć  L u d w ik a  II ., p rz y ja c ie la  
i m e ce n asa  R y s z a rd a  W a g n e ra , p rze ­
c h o w a ła  sit; w dzięczn ie  do d z is ie jsze ­
go d n ia  w se rc a c h  lu d u . B a w arcz y cy  
o d z n a c z a ją  s ię  h u m o rem , jo w ia ln o ­
śc ią , p ro s to tą  o b y cza jó w  i n ie g asn ą - 
cem  zainilow Ta n ie m  do sp o ż y w a n ia  
n a jw ię k sz e j ilo ści p iw a  w N iem ­
czech. Życie to w a rz y sk ie , społeczne, 
a często  i p o lity cz n e  ro z g ry w a  się 
w o lb rz y m ic h  p iw n ic a c h , k tó re

Fot. Wiener Photo Kurier — Wien.

n ie k ied y , ja k  M iin eh n e r K in d l, 
p o m ieśc ić  m ogą do 4000 osób. — 
W  k n a jp a c h , p rz y  k u f lu  p iw a  o d b y ­
w a ją  się  sy m fo n ic zn e  ko ic e r ty  w a ­
g n e ro w sk ie , ja k  i w ieczory  p o e ty c ­
k ie . W  k n a jp a c h  p rz e m a w ia !  i ro z­
p a la !  p a t r jo ty z m  n ie m ie c k i H itle r , 
g d y  ro zp o czy n a! sw ą zw y c ięsk ą  
k a m p a n ję . W  k n a jp a c h  m ieszczą się 
i u rz ę d u ją  ro z m a ite  k lu b y  i o r g a ­
n iz ac je , k tó ry c h  ilość w sam em  Mo- 
n a e h ju m  d o sięg a  10.000. K a ż d ą  w ol­
n ą  ch w ilę  od p ra c y  sp ę d za  B a w ar-  
czyk  z c a łą  sw o ją  ro d z in ą , a n aw e t 
z m a lo le tn ie m i dz iećm i w p iw ia r ­
n ia ch , p o p ija ją c  z n a k o m ity  n e k ta r ,  
u ż y w a ją c  ja k o  p rz e k ą sk i rzodkw i i 
obw arzanków 7. B a w arcz y cy  m a ją  
sw o ją  w łasn ą , p ię k n ą  m u zy k ę  lu d o ­
w ą i b o g a ty  r e p e r tu a r  ro d z im y ch  
p ie śn i, śp ie w a n y c h  c h ó ra ln ie  p rzez  
z e b ra n y c h  w p iw ia rn i .

Z d aw aćb y  s ię  m ogło , iż ci ociężali 
p iw osze n ie  d ad z ą  się  ta k  ła tw o  w y ­
p ro w ad z ić  z ró w n o w ag i. T y m czasem  
w ła śn ie  B a w arcz y cy  o d z n a c z a ją  się  
ła tw ą  z a p a ln o śc ią  i o ch o tą  do b itk i 
i b u rd y . O zac iek ło śc i B a w a rc z y  - 
ków  w w alce  w ręcz w sp o m in a ją  n ie ­
je d n o k ro tn ie  k o m u n ik a ty  w o jen n e  
z f ro n tu  fra n c u sk ie g o . A n ty se m i­
ty z m  ju ż  od d a w n a  sz e rzy ł się  w 
k a to lic k ie j  B a w a r ji ,  to  też  n ic  d z iw ­
nego, iż w ła śn ie  w ty m  k r a ju  A d o lf 
z n a la z ł ta k  ła tw o  g o rąc y ch  sw oich
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J x m i

z  d u ż y m  d e k o lt e m

Jl rzyw ile .i m ody, ja k im  je s t  b a la n so w a n ie  po m ięd zy  
osta teczm em i k rań c o w o śc ia m i, z n a jd u je  w  ty m  sezon ie  
znow u sw o je  w ie lo ra k ie  p o tw ie rd z en ie . W id z im y  to  szcze­
g ó ln ie  ja s k ra w o  w  z e s ta w ie n iu  su k n i do u ż y tk u  codz ien ­
nego  i w ieczo row ej czy  b a lo w e j. P ie rw sz a  podchodzi co raz  
b a rd z ie j pod s z y ję  i zap ew n e w k ró tc e  sk o ń czy  s ię  na. w y ­
sok im  k o łn ie rz y k u . D ru g a  o d s ła n ia  s z y ję  i p lecy , a b a rdzo  
często  c a łą  g ó rę  k ib ic i, ta k  że s u k n ia  d o p ie ro  p o n iż e j l in j i  
ra m io n  sp a d a  ro z m a ite m i k s z ta ł ta m i w dół, o p in a ją c  s y l ­
w etk ę  aż do ko lan , sk ą d  zaczy n a  się  ro zszerzać  w k lo szach  
czy  fa łd a c h , u m o ż liw ia ją c y c h  sw obodę p o ru sz a n ia .

D uży  d ek o lt i s i ln ie  b ły szczące m a te r ja ły  n a  su k n ie  b a ­
low e s p ra w ia ją ,  że m a ją  on e  w y g ląd  n ie zw y k le  -okazały  
i s tro jn y .  A b y  w n ich  w y tw o rn ie  s ię  p re z e n to w a ć  s tu d ju ją  
p a n ie  d o b rze  p rze d  lu s tre m  sw ą  p o stać , bo k aż d a  z a s a d n i­
cza z m ia n a  k ro ju  su k n i, czy o d rę b n y  fa so n  k ap e lu sz a , 
w y m a g a ją  o d p o w ied n ieg o  u ło ż en ia  sy lw e tk i i h a rm o n iz u ­
ją c y c h  z n ie m i ges tó w , u śm iechów  i d y s ty n k c j i  w ru c h a c h .

D ek o lt idz ie  w p a rz e  zazw y cza j z zu p e łn em  odsłon ięc iem  
ra m io n , a le  b y w a  o b ecn ie  zw łaszcza p rz y  s u k n ia c h  o d u ­
żym  o w aln y m  deko lcie , że są rę k a w y  i to  z u p e łn ie  d łu g ie  
i obcisłe , co p o d k re ś la  jeszcze s i ln ie j  e fe k t d ek o ltaż u . N ie ­
m a oczyw iśc ie  ręk aw ó w  p rzy  su k n ia c h  o d s ła n ia ją c y c h  
w  zu p e łn o śc i p lecy , an i p rz y  ta k ic h , g d z ie  je d n o  ra m ię  
z a k ry w a  p rz e rz u c o n y  p rzez  n ie  p ła te k  m a te r ja łu .  W  ta k im  
w y p a d k u  s u k p ja  m o d e lu je  d o k ła d n ie  b iu s t  i tu  m oda s ta ra  
się  s k u p ić  c a łe  sw o je  z a in te re so w a n ie , u k ła d a ją c  m a te r ja ł  
w p ię k n e  d r a p e r je  i fa łd y , p r z y p in a ją c  k w ia ty  lub  cen n e  
b rosze czy k lip sy .

K w ia ty  p o w ra c a ją  do ła sk . I  to  n ie ty lk o  p rz y  su k n ia c h . 
W id z im y  je  znow u p rz y  w ieczo row ych  f ry z u ra c h , n ie ­
odzow nych  p rz y  d u ży m  d e k o ltaż u  su k n i w ieczorow ej. 
O bok k w ia tó w  p o ja w ia ją  się  n ie śm ia ło  w sp a n ia łe  r a je r y  
i s t ru s ie  p ió ra , od  k tó ry c h  szczęśliw ie  o d d a liły śm y  się  n a  
ta k  d łu g o . W sza k  now oczesna k o b ie ta  n ie  chce d la  sw ej 
u ro d y  sze rzy ć  zn iszczen ia  w śró d  p ta k ó w . I  o tem  n ie  n a ­
leży  zap o m in ać , n a w e t g d y b y  z m e tro p o lji  m ody  sz ły  
p odobne n a k a z y . Zet.

P o n i t e j ;  S u k n ia  b a lo w a  z  a m e ty s to w e j  g e o r g e t ty  z  r a m ią c z k a m i  
z  t y c h  k a m ie n i .



W s ta ła  p o słu szn ie  i posz ła . S zedł obok n ie j, n ie  
m ów iąc n ic , a le  w  b ie d n e j dz iew czyn ie  d y g o ta ło  
serce . W ied z ia ła , że o jc iec  bez pow odu n ie  p r z y ­
szed łb y  do n ie j. Czego znow u ch c ia ł te ra z ?  C h y b a  
n ie  w y śle  je j n ig d z ie?  P rzec ież  d la teg o  ty lk o  
zm u szo n y  b y ł z a trz y m a ć  j ą  u s ieb ie , że n ie  m o­
g ła  ju ż , bez ry z y k o w a n ia  w olności, u k az ać  sie  
m ied zy  ludźm i! W iec czego ch c ia ł?  co n a s tą p ić  
m iało?...

B ied n a  E d y th  d rż a ła  z n ie p o k o ju  i ro zp aczy . — 
W iec  ta k  u p ły n ą ć  m ia ło  je j  ca le  życie? N ig d y  n ie  
m ia ła  b y ć  cz łow iek iem  w o lnym , szczęśliw ym , ja k  
in n i?  Bo ja k a ż  b y ła  je j  p rzy sz ło ść?  J a k  d łu g o  
jeszcze m ia ła  żyć, a lbo  w za m k n ię c iu , zd a ła  od 
lu d z i i św ia ta , w a tm o sfe rze , k tó r a  p rz e jm o w a ła  
ją  p rz e ra ż e n ie m  i w s trę te m , a lbo  pom iędzy  lu d źm i 
p raw d z ie , a le  ja k o  n ie w o ln ic a  o jca , k tó re g o  n ie ­
n a w id z iła  i b a ła  sie  ró w n o cześn ie  — b ie rn e  n a rz ę ­
dzie je g o  zb ro d n icze j reki...?

— K ied y  sie  to  skończy? k ie d y  s ie  to  sko ń czy ?  — 
p y ta ła  w d u sz y  sa m e j sieb ie . — Boże z l i tu j  sie  
n ad e m n ą , ześlij r a tu n e k  ja k iś ,  a lbo  śm ierć!

W eszli do dom u. C um a w k o ry ta rz u  odszedł od 
có rk i i o d d a lił  sie- E d y th  poszła do sw o jego  po ­
koju .

P o  ch w ili c icho, ja k  duch , z ja w ił  s ie  służący . 
P o c h y li ł  s ie  n isko , p rz y tk n ą ł  d ło ń  do czoła, u s t 
i p ie rs i  n a  zn a k  p o w ita n ia  i czci d la  E d y th , p o tem  
znów  w yszed ł za d rzw i, o tw o rz y ł je  szeroko  i re k ą  
p c h n ą ł do w n ę trz a  p o k o ju  m a ły  s to lik  n a  k ó łk a ch , 
o k ry ty  b ia łą  se rw e ta  i z a s ta w io n y . H in d u s  p rz y to ­
czy ł s to lik  aż do E d y th  i o d d aw sz y  je j  u k ło n y  
z tą  sa m ą, co p o p rzed n io , u n iż o u o śe ią , w yszedł.

E d y th  p rzy c ią g n ę ła , s to lik  do sieb ie . C h c ia ła  
z jeść  cośko lw iek , a le  n ie  m ogła , n ie  by ła  w s ta n ie  
p rze łk n ąć . Je d z e n ie  p rz e jm o w a ło  j ą  w s trę te m . 
O w oce jeszcze ja k o ta k o  m ogła  znosie, w iec w y ­
c ią g n ę ła  l-eke po w in o g ro n a . O b ry w a ła  pow oli 
g ro n k o  za g ro n k ie m  i p o d n o siła  do u s t. D ław iły  
j ą  łzy. N isko  sp u śc iła  g łow ę i u k ry w sz y  tw a rz  
W d ło n ia c h  p ła k a ła  cicho . D u sza  je j i u m y s ł by ły  
śm ie r te ln ie  zm ęczone, tak . że pow oli p rz e s ta w a ła  
odczuw ać n aw e t rozpacz.

Z now u w szedł s łu g a . O b o ję tn ie  s p o jrz a ł  na 
n ie ru sz o n y  ob iad . B ył ju ż  do tego  p rz y z w y c z a ­
jo n y .

E d y th  po je g o  w y jśc iu  w s ta ła  i poczęła k rą ż y ć  
po p o k o ju . P ło m ie ń  w ew n ę trz n y  ro zsa d za ł ja . 
C zu ła , że jeże li d a le j tak  żyć bedzie, o sza le je . W o­
la ła b y  n a jg o rs z y  los od te j s tra s z liw e j m eki bez­
czynnośc i i n iep ew n o śc i. B y łab y  p ew n ie  ju ż  
d aw n o  o d e b ra ła  sob ie życ ie  i sk o czy ła  w p rze ­
p aść  ze sk a ły , g d y b y  m ogła... g d y b y  choć w ła ­
snego  ży c ia  by ła  p a n ią .. A le życ ie  je j  n a leż a ło  do 
o jca , by ło  je g o  w łasn o śc ią , ja k  rzecz, ja k  p rze d ­
m iot, nad  k tó rą  czuw ał. E d y th  b y ła  za leżn ą  od 
je g o  w oli — i ży ła , bo on je j ta k  k az a ł!

C o raz  śp ie sz n ie j b ie g a ła  po poko ju . Co począć? 
co począć? P rz y p o m n ia ła  sob ie  te ra z , ja k  -w Hi- 
sz p a n ji , w in te rn a c ie , gdz ie  w y ch o w y w ała  sie 
i k sz ta łc iła  n a  św ia to w ą  p an n ę , uczono j ą  o K im ś, 
k to  by ł b a rd z o  d o b ry  i b a rd z o  m iło s ie rn y . — 
W sz y s tk ie  dziew czynk i m o d liły  się  zaw sze do 
tego K ogoś, a ona, E d y th , cz asam i m o d liła  sie 
ró w n ież . P rz y p o m n ia ła  sob ie  p e łn ą  c ie rp ie n ia  
i n ie zm ierzo n e j dob roc i tw a rz  C złow ieka na 
K rz y ż u . N ag le  p a d ła  n a  k o la n a  i w y c ią g n ę ła  
p rzed  s ie b ie  rece  ro zp acz liw y m  ru ch e m :

— R a tu j  m nie! r a tu j !  N ie d a j m i g in ą ć  tak  
m a rn ie !

P o czu ła , że św iad o m o ść  w n ie j s ła b n ie . J a k iś  
tu m a n  n ie ja s n y  p rz e s ło n ił je j  m y śli i pam ięć . 
D ziw na s łab o ść  o g a rn ę ła  j ą  ca łą . O s ta tk ie m  g a ­
sn ą ce j św iad o m o śc i z d a ła  sob ie  sp ra w ę  z tego , że 
zb liża sie  ku  n ie j ta je m n a  w ola o jca , pod k tó rą  
g ię ła  sie, ja k  d rzew o. A le n ie  m ia ła  ju ż  s ił oprzeć 
s ie : n ak a z  p ły n ą c y  z d a la  by ł tw a rd y  ja k  żelazo. 
W s ta ła  z pod łog i sz ty w n o  i a u to m a ty c z n ie , p o ­
d eszła  do g łęb o k ieg o  fo te la  i s ia d ła .

D rzw i o tw o rz y ły  sie. W szedł B e n ed y k t C um a. 
Od p ro g u  ju ż  to p ił w tw a rz y  E d y th  oczy p o ły ­
sk u ją ce , ja k  żagw ie. O czy te b y ły  d ru zg o cące , 
w szechm ocne. P o w iek i E d y th  o p a d ły  ciężko: 
sp a ła . r

C u m a podszedł do n ie j i u w a ż n ie  z a jrz a ł  w je j 
tw a rz .

— S p isz , E d y th ?
— T ak ! — o d p o w ied z ia ła  szep tem  p o w o ln y m  

i s łab y m .
— W iec śp ij  ta k  d łu g o , d o pók i ci n ie  każe sie 

zbudzić. Z an im  za jd z ie  słońce w y jd z iesz  z dom u 
i p ó jd z iesz  do H o te lu  W ielk iego , rozum iesz?

— R ozum iem , ojcze!
— K ażd em u , k to k o lw iek b y  zn a laz ł s ie  koło c ie ­

bie, każesz sp a ć  ty m  sa m y m  snem , ja k im  sa m a  
śp isz  w te j ch w ili. M a ją  sp a ć  w szyscy , k tó rzy  
z n a jd u ją  sie  tam ! C zy z ro z u m ia ła ś  m n ie  i czy 
zrob isz , ja k  ci n a k a z a łe m ?

— Z rob ię! W szy scy  bedą sp a ć  tak . ja k  j a  śp ie  
w te j chw ili.

— D obrze  — rzek ł C u m a. — A le g d y b y  m im o 
to  k to ś  u s iło w a ł c ie  z a trz y m a ć , za b ije sz  go! — 
U k ry j nóż pod zasło n ą .

— Z a b ije  ojcze, o! zab ije ! — k rz y k n ę ła  z r a d o ­
śc ią  E d y th .

— Z aw o łasz  dó s ieb ie  F lo re n ty n e  i p rz y p ro w a ­
dzisz ją  tu!

E d y th  n ie  o d rze k ła  nic.
— P rz y p ro w a d z isz  j ą  tu ! — p o w tó rz y ł z n a c i ­

sk iem  C um a.
L ecz E d y th  n ie  p o tw ie rd z iła  ro zk azu . T w a rz  je j  

s ta w a ła  s ie  co ra z  b ledsza , a oddech  co raz  śp ie- 
szn ie jszy .

— P rz y p ro w a d z isz  ją !
N a czoło E d y th  w y s tą p ił  k ro p lis ty  p o t. P ie r ś  

je j fa lo w a ła  g w a łto w n ie . P o w iek i d rg a ły  je j  kon- 
w u lsy jn ie , ja k b y  n ap ró ż n o  u s iło w a ła  o tw o rzy ć  
oczy.

— Z rob isz  ja k  ci każe?
Z a trz ę s ła  sie .
— N ie! — w y k rz tu s iła  p rzez  śc iśn ię te  zeby.
J e j  b ie d n a  dusza z b u n to w a ła  sie. E d y th  po­

p rze d n io  sa m a  m oże n ie  z g a d y w a ła  w sob ie  s iły , 
na k tó rą  zd o b y ła  sie  w o b ro n ie  F lo re n ty n y .

— Co m ów isz? — s p y ta ł  o c h ry p ły m  g ło sem  
C um a.

— N ie  pójdę!
D o tk n ą ł re k ą  je j  czoła. Z w in ęła  sie  pod  tern 

d o tk n ię c ie m , ja k  pod w p ły w em  w ie lk ieg o  bólu . 
J e k  w y d a r ł  sie  z je j  u st.

— P ó jdziesz!
— N ie! N ieeeee!
N a u s ta  je j  w y s tą p iła  różow a p ia n a . W p iła  

p azn o g e ie  w ciało . K rew  t r y s n ę ła  zpod sk ó ry . 
E d y th  b y ła  b la d a , ja k  t r u p  i s z a ra  rów nocześn ie . 
P o t o b fity  sp ły w a ł po je j  czole, Szyji i p lecach . 
S z a rp a ła  sie  i d rż a ła , o s ta tk ie m  s ił b ro n ią c  s t r a ­
sznem u  nak azo w i d o stę p u  do sw ej duszy .

C um a o b ją ł d ło ń m i je j  g łow ę i p rze c h y liw sz y  
ją  w ty l. za to p ił oczy w d rg a ją c y c h  p ow iekach  
E d y th .

— P rz y p ro w a d z isz , j ą  E dy th ... — m ów ił p o ­
w oli. zg ło sk a  za zg ło sk ą , g łosem  n ie  znoszącym  
sp rzec iw u  i ta k  s tra s z n y m , że E d y th  z w ija ła  s ię  
w p rz e ra ż e n iu  i m ece. P rzez  z a m k n ię te  pow iek i 
działa ł, na n ią  p o tę żn y  w p ły w  h y p n o ty z u ją c y  
źren ic . C a łą  je j  is to tę  p rz e ję ła  o h y d n a  trw o g a , 
ty s ią c k ro ć  g o rsza  od sa m e j śm ie rc i.

— Och! och! — k rz y c z a ła  E d y th . C h c ia ła  rzec 
jeszcze ja k ie ś  słow o sp rzec iw u , a le  je ży k  z d rę t­
w ia ł je j ,  a zeby za c isn ę ły  sie  ta k  m ocno, że c a łą  
je j  tw a rz  p rzeszy ł ból. P ło m ie n ie  o b ję ły  m ózg, 
tw a rz  i serce.

P rz e c h y liła  sie w ty ł, ja k  m a r tw a : by ła  zw y ­
ciężona.

— P ó jd ę! — rze k ła  z g łu c h ą  re z y g n a c ją .
C um a w ciąż  p a t rz y ł  n a  n ią . P o s ta n o w ił zu p e ł­

n ie  sp a ra liż o w a ć  je j  w ole. N iesp o d z ie w an y  opór, 
p o p ro s tu  n ie z ro zu m ia ły  d la  n iego , dal m u  p o ­
znać, ja k  s iln e  by ło  p rz y w ią z a n ie  có rk i do F ło - 
re n ty n y .

— S p o czn ij, E d y th , je s te ś  b a rd zo  zm ęczona! 
A le  poco sp rze c iw ia sz  m i sie?!

T w arz  E d y th  p o g o d n ia ła  zw olna . U s tą p ił ró w ­
n ież k u rcz  szczeki. W id ać  by ło , że fa k ty c z n ie  
p rzy sz ło  n a  n ią  u sp o k o je n ie . Ż y ła  ju ż  in n e m  ż y ­
ciem , w k tó rem  n ie  o d czu w ała  ni sm u tk u , ni 
rozpaczy .

Po ch w ili B e n e d y k t począł m ów ić znów :
— P rz e c z y ta j w m y ś la c h  m oich! czy z a m ie ­

rzam  ją  zabić?
E d y th  m ilcz a ła  chw ile .
— Nie! — rze k ła . — T y  je j  n ie  chcesz zabić!
— A w idzisz. N ie p o trz e b n ie  b a ła ś  sie  o n ią! 

C z y ta j d a le j w m y śla c h  m oich , czy m am  w obec 
n ie j ja k iś  zły  za m ia r?

— O, n ie! T y  j ą  kochasz! T y  je j  n ie  zro b isz  n ie  
złego!

C um a u śm ie c h n ą ł sie-
— P o sz u k a j s ieb ie  w m y śla c h  m o ich  U pow iedz, 

czego p ra g n ę  d la  cieb ie!
— C hcesz mi d ać  w olność! M nie  chcesz p u śc ić , 

a le  F lo rę  będziesz ch c ia ł z a trzy m a ć! J a  bez n ie j 
n ie  p ó jd ę  n igdzie!

— W iec zo s tan iesz  tu  z n ią . B edzie ta k , ja k  
ona każe.

O ddech E d y th  b y ł co ra z  s łab szy . C u m a w i­
dz ia ł, że trze b a  kończyć p rędko , g d y ż  E d y th  b y ­
ła b y  zb y t w y cz e rp an ą .

— A w iec p a m ię ta sz  w szystko , co m asz  zro b ić?
— P a m ię ta m  w szystko ! — rz e k ła  g ło sem , n ie  

b u d zący m  ża d n y c h  w ątp liw o śc i.
— W ięc zbudź s ie  z tego  sn u , ja k im  śp isz  te ra z , 

a z a śn ij ta k im , ja k im  śp isz  w nocy . Z aś g d y  
s łońce zaczn ie  zachodz ić  i k ry ć  sie  za og rodem , 
s ta n ie sz  sie  znow u p o słu szn ą  m o je j w o li: p rz e ­
b ie rzesz  sie  i w y jdz iesz . D obrze?

S k in ę ła  g łów ką.
— D obrze!

W ów czas C um a p rz e c h y lił  sie  i d m u c h n ą ł je j  
w tw arz . C ia ło  E d y th  za d rża ło , ja k b y  je  p rz e ­
b ieg ł e le k try c z n y  p rą d , a p o tem  o p ad ło  m iękko  
n a  fo te l. T w a rz  je j o d z y sk a ła  ju ż  ca łk o w ic ie  
sw ój n a tu ra ln y  w y raz , a  oddech  s ta ł  s ie  sp o k o j­
n y  i ró w n y .

E d y t sp a ła .
O jciec  w z ią ł j ą  n a  rece  i z a n ió s ł n a  łóżko, n a ­

k ry ł  sza lem , ra z  jeszcze s p o jrz a ł w je j  c ich a  
tw a rz  i w yszed ł.

R O Z D Z IA Ł  17.

N iebo  zc ie m n ia ło  z u p e łn ie  i s ta ło  sie  cieżkie. 
m iek k ie , ja k  p lu sz . N a c iem n i te j, ja k  ok iem  sie 
g n ąć , ro z m ig o ta ły  sie  ró żan o -z ło te  g w iaz d y . B y ło  
ich  m n ó stw o  n iez liczo n e: duże, m n ie jsz e  i m a lu ­
s ie ń k ie , zb ite  w  g ro m a d y  i w y g lą d a ją c e , ja k  
p rzezro czy  w oal, za w ieszo n y  n a  p o sto k ro ć  za ­
w ro tn e j w ysokości.

P rz y  z iem i ró w n ież  k rą ż y ły  b ły szczące  p u n k c i­
k i: to  w okół d rzew  ła ta ły  ro je  św ię to ja ń sk ic h  
robaczków , z a p a la ją c  sie  ' g a s n ą c  n a p rz e m ia n . 
ja k  m ik ro sk o p ijn e  ża rów eezk i.

A le  poza g w ia z d a m i i św ia te łk a m i ro b aczk ó w  
n ic  w id ać  n ie  by ło . W sz y s tk o  d o k o ła : g ó ry , la sy , 
po la , s ta ły  sie  je d n ą  n ie p rz e jrz a n ą  czern ią . C ie­
m ność b y ła  ta k  w ie lk a , że d u ża  e le k try c z n a  la m ­
pa, um ieszczo n a  n ad  g ló w n em  w ejśc iem  do H o ­
te lu  W ie lk ieg o , o św ie tla ła  ty lk o  f ro n to n  b u d y n ­
ku , p rz e d  k tó ry m , w zd łuż ch o d n ik a , p rzech ad za! 

s ie  m ia ro w y m  k ro k iem , u z b ro jo n y  s tró ż  n o cn y , 
u s ta n o w io n y  p rzez  F lo re n ty n e  od czasu  z a g in ię ­
c ia  A g n es  B a lfo o r.

R e sz ta  p e n s jo n a tu , og ró d , k o r t te n iso w y  i bo­
czne części d z ied z iń ca  g in ę ły  z u p e łn ie  w m ro k u .

A le oprócz s tró ż a  nocnego  czu w ał k to ś  jeszcze, 
d la  n iego  n ie w id o cz n y : S ta n is ła w  G rzeb iń sk i,
u k r y ty  w g ąszczu  k rzew ów  ro sn ą c y c h  tu ż  po ­
m ięd zy  p e n s jo n a te m , a og rodem . U b ra n y  by ł 

w sp o rto w y  g a r n i tu r  i tu ry s ty c z n e  b u ty , ja k b y  
w y b ie ra ł s ie  na w ycieczką  g ó rsk ą  -  a za p a s  za ­
tk n ię ty  m ia ł nóż m y ś liw sk i. M ały, w y p e łn io n y  
p lecak  leżał ko lo  n iego  na ziem i.

0(1 s z e reg u  ty g o d n i ju ż  czu w ał ta k  co noc, n ie  
z w a ża jąc  na deszcze i b u rze . S y p ia ł  we d n ie  
i s ta r a ł  s ie  n iezem  n ie  p rzem ęczać , p rzy czem  fo r ­
sow n ie  od ży w ia ł się, by  ła tw ie j zn ieść  t r u d y  bez­
se n n y ch  nocy  i m ieć  n ie u m n ie jsz o n y  z a p a s  sił 
w ra z ie  n ie b ez p iec ze ń stw a , k tó re g o  oczek iw ał 
c ie rp liw ie ^  n ie z a c h w ia n y  w pew ności, że n a d e j­
dzie w cześn ie j, czy  p ó źn ie j. P a m ię ta ł  w ciąż  d z i­
w ne o s trze że n ie  E d y th  i czuw ał.

B y s try m  je g o  uszom  n ie  u szed ł n a jd e l ik a tn ie j ­
szy  sze lest nocy . — J e g o  soko le  oczy, zw rócone 
b e z u s ta n n ie  to  n a  o kna  F lo re n ty n y , to  na g łó w ­
ne w ejśc ie  do p e n s jo n a tu , to  na oko lice , s ta ły  sie  
ta k  czu jn e , że w o d d a le n iu  k ilk u n a s tu  m e tró w  
od p e n s jo n a tu  w id z ia ł k aż d e  p o ru sz e n ie  gałęz i 
n a  d rzew ach .

A le noce b ie g ły  sp o k o jn ie  i bez z m ian y . B y w a 
ły  to  ja sn e , u s ia n e  g w ia z d a m i, ro zśw ie tlo n e  k s ię ­
życem , pog o d n e  i c iche, to  deszczyste , w ie trz n e , 
b u rz liw e  i m roźne . S ta n is ła w o w i je d n a k  n ie  
p rz y k rz y ło  sie  n ig d y . B y ł d z ieck iem  g ó r, k tó re  
w y ch o w ały  go i w ykołysa-ły . D zika g ó rsk a  p rz y ­
ro d a  b y ła  m u m a tk ą , n ie  m ia ła  d la  n ieg o  ż a d ­
n ych  ta je m n ic . S zu m ią ce  p o sęp n ie  na szczy tach  
jo d ły  i sm rek i p rz e m a w ia ły  do n iego  ludzk im  je ż y ­
k iem . R o z u m ia ł je , a w iec i k o ch a ł. Ze słodyczą 
w sp o m in a ł ch ło p ięce  sw e la ta , g d y  z rów ieśn i- 
k a m i-g ó ra la m i b ie g a ł po h a la c h , w sp in a ł sie  po 
ż lebach  i s tro m y c h  sk a łac h , a ch o d zen ie  nad  
p rze łęc za m i i z a w ro tn em i p rz e p a śc ia m i za lic za ł 
do n a jm ils z y c h  ro zry w ek .

W ów czas u śm ie c h a ł s ie  do w ła sn y c h  m y śli, 
m iło śn ie  i tę sk n ię  za razem  o b e jm o w ał oczym a 
g ó ry , o ta c z a ją c e  p ie rśc ie n ie m  H o te l W ie lk i — 
i w ów czas śc ią g a ł b rw i, a  oczy je g o  z w zm ożoną 
b y s tro śc ią  i u w a g ą  w p ija ły  sie  w ciem ność 
i p u s tk ę  nocy.

T a  w ła śn ie  noc c ie m n ie jsz ą  jeszcze b y ła , u iz  
p o p rzed n ie , a le  S ta n is ła w  w ied z ia ł, że c iem ności 
te  w n e t p ie rz c h n ą , g d y ż  b y ła  to  w ła śn ie  p ie rw ­
sza  noc p e łn i i za ch w ile  m u s ia ł ju ż  w zejść 
księżyc .

J a k o ż  około  g o d z in y  d z ie s ią te j w s tro n ie  N o­
w ego T a rg u , n a d  g ó rą  n ieb o  poczęło  siw ieć . 
W ie rzc h o łk i ro sn ą c y c h  n a  szczycie d rzew  roz- 
s re b rz a ły  n a g le  i  s ta ły  sie  ta k  w y ra ź n e , że n ie ­
m a l m ożna je  by ło  liczyć.

S iw a ja sn o ść  z m ie n iła  sie  pow oli w g o rą c ą  
b ia ło ść  i z a to c zy ła  o lb rz y m ie  pó łko le , p o su w a jąc  
s ie  w ciąż k u  śro d k o w i n ieb a . L as n a  szczycie s t a ­
n ą ł  w p ło m ien ia ch , a n a  zbocza p o ło ży ły  sie  
le n iw ie  s in o -b ia łe  re f le k sy .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I)
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H E N R Y K A
KAMIŃSKA
z baletu Teatru  
Wielkiego w W ar­

szawie. 
Bliższe szczegóły 
na stronie 16-tej. 

Fot. „V A N -D YC K “.
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S y l w e t k i  t a n c e r e k .

H E N R Y K A  K A M I Ń S K A .
K to ś  m u s ia ł s ię  p rz e ją ć  w y c z y ta n y m  w n ie o ce ­

n io n y c h  „S łó w k ac h "  B o y ‘a w ie rsz y k iem , z a c z y n a ­
ją c y m  sią  od s łów : „K to  p o zn a ł p a n n ę  S te fa n ją .  
ten  w o la ł od in n y c h  p a ń  j ą “. Bo o to  co w y cz y ta łem  
w pew nym  a lb u m ie  dziew częcym :: „K to  pozna p a n ­
nę H en ieczk e , ten  ty lk o  p o k o ch a  dziew eczkę". A l­
bum  zaś n a le ż a ł do a r ty s tk i  b a le tu  O p ery  W a r ­
sz aw sk ie j — H e n ry k i K a m iń sk ie j.  L eża ł n a  ła d n em  
b iu rec zk u . C zekałem , aż  w ła śc ic ie lk a  p rzy b ę d z ie  
z in n e g o  p o k o ju . N ie  m og łem  s ie  o p rze ć  p o k u sie , 
a b y  n ie  p rz e jrz e ć  a lb u m ik u  w p ią k n e j, s a f ja n o w e j 
o p raw ie . A p rzec ież  ta k ie  a lb u m y  p a n ie ń sk ie  co raz  
b a rd z ie j ju ż  w y ch o d z ą  z m ody . G dy  c z a ru ją c a  w ła ­
śc ic ie lk a  a lb u m u  w k ra c z a  do p o k o ju , p a trz ę  i w i­
dzę, że je j  e n tu z ja s ta  a lb u m o w y  m ia ł  w ie le  s łu ­
szności.

P ro sz ę  so b ie  w y o b ra z ić  w y sm u k łą  s z a ty n k ę  
o u ro d z ie  ró w n ie  f r a p u ją c e j ,  ja k  o ry g in a ln e j .  Z lek- 
ka sk o śn e  a  b a rd zo  p ie k n e  oczy s p ra w ia ją ,  że 
k o le ża n k i n a z y w a ją  j ą  „C h in k ą" . C zęsto  zm ien ia  
f ry z u rą . A lbo czesze sie  z g rz y w k ą , a  w ted y  oczę­
ta  m ig o cą  f ig la rn ie  i rodz i s ie  łu d zące  p o d o b ie ń ­
stw o  do s ły n n e j n ie g d y ś  g w ia z d y  f ilm o w e j C olleen 
M oore. A lbo  czesze sie  „po c h iń sk u "  i w te d y  s t a ­
je  s ie  n ie m a l so b o w tó rem  c h iń sk ie g o  s to rc z y k a  
e k ra n u , A n n y  M ay W ong. W  ta ń c u  je s t  n aw et 
do n ie j podobna. T a k ie  sa m e  d łu g ie , d łu g ie  nogi, 
s t r z e lis te  i m is te rn ie  rzeźb ione , n ib y  dw ie  łodyg i 
za cz aro w an e g o  k w ia tu . T a k a  sa m a  w ężow a g ię t ­
kość  i sk u p io n e  cy z e lo w a n ie  każd eg o  ru c h u , is tn e j  
k o ro n k i d esen i tan ec zn y c h .

— Z a in te re so w a ł sie  p an , w idzę, m oim  a lb u m e m ?
— T ak , chce  s ie  p rze k o n ać  n a  sob ie , czy  rze czy ­

w iśc ie  „k to  pozna p a n n ę  H en ieczke..."  itd .
B ied ac tw o  sp ie k ło  ra c z k a  z iśc ie  p e n s jo n a r k im  

w d z ięk iem  i u m ilk ło . W ogó le  n a s tró j  tu  ja k iś  pen- 
s jo n a rsk o -s ta ro św ie c k i.. .  A lb u m , ru m ień ce ...

N ie  u k ry w a m  m ego z d z iw ie n ia  z teg o  pow odu. 
T y le  la t  ju ż  n a  scenie... T y lk o  p roszę n ie  pom yśleć , 
że z p a n n y  H en i ju ż  s ta ru s z k a . M ia ła  o siem  la t, 
g d y  w s tą p iła  do sz k o ły  b a le to w e j, d z iś  ju ż  s ię g a  
aż  do... d w u d z ie s tu  la t.

N ie  p rzeczy . M ów i:
— T ak , je s te m  s ta ro ś w ie c k a . N ie  z a m ie rz a m  tego  

u k ry w a ć . N ie  p o d o b a ją  m i s ie  p rz y ję te  obecn ie  
zw yczaje .

— To znaezy?
—- N ie  o d p o w iad a  m i za ch o w a n ie  sie  now ocze­

sn y c h  m ło d y c h  d z iew cząt. N ie  łu b ie  zabaw , d a n ­
cingów , k o la c y je k . J e s te m  z z a m iło w a n ia  dom a- 
to rk ą . N a ra z ie  w y s ta rc z a  mi ra d jo  i d o b ra  k s ią żk a .

H enryka K am ińska, artystka  baletu Teatru W ielkiego  
w  W arszawie. Fot. „ VAN-OYCK‘.

Id e a łe m  m oim  je s t  m a łż e ń s tw o  z k im ś, kogo poko­
ch a m  i dużo, b a rd z o  dużo  dzieci.

— J a k ż e  p a n i to  pog o d zi z p ra c ą  scen iczn ą?
— T o n ie  ta k ie  tru d n e . N ie k tó re  m o je  k o le ża n k i 

m a ją  m ężów  i dzieci, a  p r a c u ją  n a d a l, bo ta n ie c  
je s t  z b y t p ię k n ą  s z tu k ą , a  s c e n a  d a je  zb y t w iele 
em ocji, a b y  ch c ie ć  je  p o rzu cać . M ożna bez tru d u  
łączy ć  je d n o  z d ru g ie m .

— W iec  u w aż a  p a n i d o p ra w d y , że ta n c e rk a  m o­
że b y ć  ta k sa m o  d o b ry m  m a te r ja łe m  n a  żone, ja k  
każd a  in n a  k o b ie ta ?

— S p e w n o śc ią  i je s t  n a  to  m nóstw o  dow odów . 
Z re sz tą  n iech  p a n  z a p y ta  sw o ich  ko legów . B a rd zo

w ie lu  d z ie n n ik a rz y  ożen iło  s ie  z ta n c e rk a m i i  n ie  
n a rz e k a . P o z a te m  k ilk a  m o ich  k o le ża n ek  — to  m e­
cenasow e, in ż y n ie ro w e . C o p raw d a , zd a rz a  s ie  p rz e ­
w ażn ie , że w p a rą  la t  po ś lu b ie  o p u sz c z a ją  sceną.

P o s ta n o w iłe m  p rz e jś ć  z te m a tó w  „o b y cza jo w y ch " 
n a  a r ty s ty c z n e . Bo p rzec ież  m o ja  c z a ru ją c a  im ie n ­
n ic zk a  je s t  ta n c e rk ą  w y b itn ie  u ta le n to w a n ą . 
Ś w iad czy  o tem  ju ż  ch o c ia żb y  t a  oko liczność, iż 
j e s t  je d n ą  z n ie lic z n y c h  w y ch o w an e k  sz k o ły  b a le ­
to w ej p rz y  T e a trz e  W ie lk im , k tó r a  po u k o ń czen iu  
je j  o tr z y m a ła  z a sz czy tn y  d y p lo m  ho n o ro w y . W  c ią ­
g u  o s ta tn ic h  sz e sn a s tu  la t  zdoby ło  ta k ie  d y p lo m y  
zaledw ie... szesn aśc ie  ta n c e re k , czy li że w y p a d a  
p rz e c ią tn ie  po je d n e j n a  k aż d y  roczn ik .

Z apy ttu je  o m e to d y  p ra c y  a r ty s ty c z n e j  w  b a le c ie  
T e a tr u  W ie lk ieg o , p ro szę  o ocene, zw łaszcza
0 w sk a z a n ie  braków ...

— Czegóż p a n  ode m n ie  żąd a?  M am  k ry ty k o w a ć  
sy s te m  p ra c y ?  N a ra z ić  sie?

_— K ry ty k a  m oże by ć  b a rd z o  ży czliw a. U s iło w a ­
n ie  n a p ra w ie n ia  b rak ó w , o ile  są , zw ró cen ie  n a  n ie  
u w ag i, je s t  ra c z e j dow odem  tro sk liw o śc i o dobro  
sp ra w y . P ro sz ę  w y p o w ied z ieć  sie  śm ia ło , n a  m o ją  
o d p o w ied z ia ln o ść . W  ra z ie  czego p o tr a f ię  p a n ią  
ob ro n ić .

— M ów i p a n  to  z ta k ie m  p rz e k o n a n ie m , że g o to ­
w a  je s te m  za ry zy k o w ać . A w ięc uw ażam , że naisze 
ta n c e rk i  p o w in n y  m ieć  w iece j za ch ę ty  ze s tro n y  
k ie ro w n ic tw a .

— W  ja k im  sen sie?
— N ie  p o w in n o  być ta k , że czołow e ro le  p o w ie­

rza  s ie  m n ie jw ie c e j zaw sze ty m  sa m y m  ta n c e r ­
kom . W s k u te k  tego  in n e  „ w ię d n ą"  w zespole . Z a b i­
j a  sie  w n ic h  cheć  do  p ra c y . G dy w idzą , że la ta m i 
tk w ią  n a  d ru g im  p la n ie , t r a c ą  w sze lk ie  a m b ic je  
a r ty s ty c z n e . W zo rem  tego , ja k  być po w in n o , je s t  
w y s ta w ia n a  u  n a s  o b ecn ie  „W ieszczk a  la le k "  w 
u k ła d z ie  d y r .  P ian o w sk ie g o . T u  m n ó stw o  ta n c e re k
1 ta n c e rz y  m a  p o le  do p o p isu  w  ta ń c a c h  so low ych , 
d u e ta c h , te rc e ta c h  i k w a r te ta c h . O ile  n ie  m a  w ię k ­
szej ilości ró l, n a leż y  je  d u b lo w ać , p ró b o w a ć  w  te j 
sa m e j ro li je d n ą , d ru g ą , tr z e c ią  ta n c e rk ą , a b y  
k aż d a  m ia ła  m ożność p o k a z a n ia  sią, p o p isa n ia  
sw em i u m ie ję tn o śc ia m i, n ie  cz u ła  sią  p o k rzy w d zo ­
n ą , u p o śled zo n ą , bo to  d z ia ła  zabó jczo  n a  je j  ro z ­
w ój a r ty s ty c z n y . O w szem , p rz y z n a je , że je s t  duża 
ró ż n ic a  w u z d o ln ie n ia c h  m ied zy  ta n c e rk a m i. N iech  
w iec bądą ró lk i b a rd z ie j i m n ie j o d p o w ied z ia ln e . 
A le n ie ch  też  bądz ie  w idoczna choć d o b ra  w ola 
w y p ró b o w a n ia  m ożliw ośc i k a ż d e j i każd eg o  z ze­
sp o łu . Henryk Liński.

G b r z ą s z c z  b r z m i 
w  t r z c i n i e . . .

A n n a  S te n  i  H a r r y  W ilcoxon w  E ls tree .
N im b  ta jem n icz o śc i, ja k im  o to czo n a  je s t  „boska" 

G a rb o  z a cz y n a  p ro m ie n io w a ć  i n a  in n e  s ła w y  X . 
M uzy. G dy p rze d  p a ro m a  ty g o d n ia m i k ro n ik a  f i l ­
m ow a za p o w ie d z ia ła  p rz y ja z d  A n n y  S te n  z A m e­
r y k i  do L o n d y n u , n a  d w o rc u  z e b ra li s ią  zaw sze 
w ie trz ą c y  s e n sa c y j r e p o r te rz y  i d z ie n n ik a rz e , n a ­
s ta w ia l i  o b je k ty w y  sw y ch  a p a ra tó w  i czek a li. C ze­
k a li d a re m n ie . Z ło to w ło sa  g w ia z d a  c ichaczem  
w y m k n ą ła  s ią  ż ą d n y m  se n sa c ji fo to re p o r te ro m  i 
n ie p o zn a n a , z a w o a lo w a n a  o d je c h a ła  do h o te lu . 
W ta je m n ic z e n i tw ie rd z ą , że b y ł to  m a n e w r je j  mą- 
ża, sp e łn ia ją c e g o  za raze m  fu n k c je  z ręczn eg o  im - 
p re s a r ja ,  k tó ry  u w aża ł, że tego  ro d z a ju  „ ta je m n i­
czość" je s t  lep szą  re k la m ą , a n iż e li o d p o w ia d a n ie  
na  b a n a ln e , o k le p a n e  p y ta n ia ,  je d n a k o w o  s ta w ia n e  
w szy s tk im  g w iazd o m  e k ra n u , p rz y b y w a ją c y m  
z d a le k ie j s to l ic y  f ilm o w ej. A m oże c h c ia ła  u n i­
k n ą ć  d ra ż liw y c h  p y ta ń , o d n o szący ch  sią  do n a g łe ­
go  z e rw a n ia  k o n tr a k tu  z je j  a m e ry k a ń s k im  d o ­
b ro czy ń cą , G o ldw yuem , k tó re m u  zaw dzięcza  sw o ją  
b o g a tą  k a r je rą  pod la zu ro w em  n iebem  K a li fo rn ji?

N ie w iem y . J e d n o  je s t  ty lk o  pew ne, że poza b łę ­
k ite m  je j  p ią k n y c h  oczu k r y je  s ią  ja k a ś  ta je m n i­
ca, ja k iś  g łę b o k i ból. A m oże ten  w y ra z  pełen  g o ­
ry c z y  w szeroko  ro z w a r ty c h  ź re n ic a c h  b y ł ty lk o  
g łą b o k iem  o d czuciem  ro łi, k tó rą  m a  o d tw o rzy ć  
w sw y m  p ie rw sz y m  f i lm ie  e u ro p e jsk im  „ S am o ­
tn a  K o b ie ta "?

W  czas ie  p rz e rw y  w y p o czy n k o w e j, A n n a  S te n  
p rz y jm u je  m n ie  w sw ej g a rd e ro b ie  i o p o w iad a  
o sw y ch  p la n a c h , z a k ro jo n y c h  ju ż  n a  d a le k ą  p r z y ­
szłość. P o  u k o ń czen iu  o b ecn ie  n a k rę c a n e g o  f ilm u  
w ra c a  do A m e ry k i, g dz ie  p o d p isa ła  k o n tr a k t  z n o ­
wo u tw o rzo n e m  to w a rz y s tw e m  „U n ited  P la y e rs  
P ro d u c tio n " . N ie  od rzeczy  bądzie  w spom nieć , że 
to w a rz y s tw o  to  za ło ży li, po o s ta tn im  k ra c h u  A n n y  
S te n  z S am e m  G o ld w y n em  (na te m a t k tó re g o  z re ­
sz tą  m ilczy  u p o rcz y w ie) , m ą ż  a r ty s tk i  M r. F re n k e  
w ra z  ze s ła w n y m  a k to re m  a m e ry k a ń sk im  L eslie  
H o w a rd ‘em .

G dy  ro z m a w ia ła m  z n ią , m im o w o li p rz y p o m n ia ­
ła  mi sią  w e rs ja , że S a m u e l G o ldw yn  m u s ia ł p o ­
św iec ić  k ilk a n a śc ie , czy  n a w e t k ilk a d z ie s ią t ty s ię ­
cy  d o la ró w , d la  p rz y sw o je n ia  je j  p o p ra w n e g o  j e ­
ży k a  a n g ie ls k ie g o  i że n a u k a  ta  n ie  d a ła  ża d n y ch  
re z u lta tó w . A r ty s tk a  ta  bow iem , ro z w ija ją c a  n ie ­
z w y k ły  ta le n t  a r ty s ty c z n y , n ie m a  a b s o lu tn ie  ża d ­
n y ch  zdo lności ję zy k o w y ch , choć n ie  z d ra d z a ją  te ­
go  d o sk o n a le  o p an o w a n e  ro le .

Anna Sten, R osjanka nakręca obecnie film  «■ Elstree pod  
Londynem .

Balet Leona W ójcikow skiego.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do A n n y  S te n  — je j  p a r tn e r  
w a n g ie ls k im  f ilm ie  — H a r r y  W ilco x o n , zw ią ­
z a n y  p ię c io le tn im  k o n tra k te m  z w y tw ó rn ią  „P a- 
ra m o u n t" , a  „w y p o ży czo n y " — ja k  sa m  s ią  w y ­
ra z ił  — do  f i lm u  z A n n ą  S te n  p rzez  w y tw ó rn ią  
a n g ie ls k ą  — w y k a z u je  w ie lk ie  „a m b ic je "  ję z y k o ­
we. K o n iec zn ie  chce s ią  n a u c z y ć  p o lsk ieg o . „C zy­
ta "  z z a in te re so w a n ie m  „Ś w ia to w id a "  i p ro s i 
o p rz e tłu m a c z e n ie  sz e reg u  zd a ń  z a n g ie ls k ie g o  na 
p o lsk ie . D la  p rz e k o n a n ia  m n ie  o n ie zw y k le  cz u ­
ły m  s łu c h u , p ro s i  o s ło w a  n a j t r u d n ie js z e  d la  c u ­
dzoziem ca. M im ow oli p rz y p o m in a  m i sią  a r ty k u ł  
je d n e g o  z k o resp o n d e n tó w  „ D a ily  T e le g ra p h " , 
k tó ry  o p is u ją c  sw e w ra ż e n ia  z p o d ró ży  po  P o l ­
sce, z d u m ą  p rz y z n a je  sią, że u d a ło  m u  sie  p o p r a ­
w n ie  (n ie  s ły sz e liśm y ; p rz y p . kor.) p o w tó rzy ć  
„ n a jtru d n ie js z e "  zd a n ie  p o lsk ie , w p a ja n e  m u  p rzez  
p rz y g o d n e g o  to w a rz y sz a  po d ró ży , a  m ia n o w ic ie  
„C h rząszcz  b rzm i w  trz c in ie " . W ilco x o n  p o w ta rz a  
z d a n ie  to  k ilk a n a ś c ie  ra z y  z ta k ą  p o w ag ą , że n ie ­
z o r ie n to w a n e m u  zd a w ać b y  s ią  m ogło , iż uczy  sią  
b a rd z o  t r u d n e j  ro li. M n ie  te n  z a b a w n y  „ekspe  
ry m e n t"  u tw ie rd z ił  ty lk o  w p rz e k o n a n iu , że je ż y k  
p o lsk i je s t  d la  cud zo z iem ca  b a rd z o  tru d n y .

W  f ilm ie  n a k rę c a n y m  w L o n d y n ie  p rzez  A n n ą  
S ten , b ie rz e  ta k ż e  u d z ia ł w y s tę p u ją c y  w s to lic y  
A n g lji  p o lsk i b a le tm is tr z  W ó jc ik o w sk i — w raz  
z ca ły m  sw ym  zespołem  b a le to w y m . W y k o n a  on  
sz e reg  tań có w  ro sy jsk ic h , w k tó ry c h  w eźm ie 
u d z ia ł A n n a  S te n  — i n a  te m  p o lu  ró w n ież  sk o ń ­
czona a r ty s tk a .  R, R.
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EPIZOD Z FILMU
„GABINET FIGUR WOSKOWYCH*'.

D z i w n e  t o w a r z y s tw o  z e b r a ło  s io  w  ty c h  k i lk u  p o k o ik a c h .  
M a d a m e  D u b a r r y , n n jr o z p u s tn ie j s z a  k u r ty z n n a  ś w ia t a .  p r z y ­
tu lo n a  d o  N a p o le o n a  B o n a p a r te ,  p a tr z y ła  s z e r o k o  r o z w a r łe m !  
o c z a m i na w y k r z y w io n a  w s z y d e r c z y m  u śm ie c h u  tw a r z  N e ­
r o n a . C e s a r z  W ilh e lm  s p o g lą d a ł  z ły m  w z r o k ie m  n a  m a j e s t a ­
ty c z n a  M a r ję  A n t o n i n ę — C a sa n o v o  u ś m ie c h a ł  s ie  z a b o r c z o  d o  
J o a n n y  D ‘A r c . K a r d y n a ł  R ic h e l ie u  s k r y ł  s ic  w  k ą c ik u  z  B is -  
m a r k ie m , a c a r  M ik o ła j  z a s ia d ł  p r z y  o k r ą g ły m  s t o l ik u  z  A n ­
ną S p o o t ,  k tó r a  k a ż d e g o  z  s w y c h  tł-eiu m ę ż ó w  c z ę s to w a ła  
c z a r n ą  k a w ą  z  k w a s e m  p r u s k im .

B a r d z o  d u ż o  in n y c h  z n a k o m ito ś c i  z e b r a ło  s ię  w  ty m  n ie ­
w ie lk im "  lo k a lu . le c z  m im o  to  p a n o w a ła  w n im  z u p e łn a  c i s z a .

T o  w ła ś n ie  b y ło  n a jd z iw n ie j s z e :  N ik t  n ic  n ie  m ó w ił  i n ik t  
n ie  r u s z a ł s ię  z e  s w e g o  m ie j s c a .  W s z y s c y  j a k g d y b y  na co ś  
c z e k a li .

N a g łe  p r z e r a ź l iw y  k r z y k  r o z d a r ł d z iw n ą  c is z ę .  K rzy k - ' b e z ­
g r a n ic z n e g o  ,-p r z e r a ż e n ia . o b łą k a ń c z y  k r z y k  m o r d o w a n e g o  
c z ło w ie k a .

T z n ó w  z a p a d ło  d r ę c z ą c e  m ilc z e n ie .
D z iw n e  p o s t a c ie  n ie  z d r a d z i ły  n a j m n ie j s z e g o  z a in t e r e s o w a ­

n ia . I c h  d o s k o n ą ła  o b o ję t n o ś ć  p o z w a la ła  p r z y p u s z c z a ć ,,  że  są  
p r z y z w y c z a j o n e  d o  n ie z w y k ły c h  s c e n .

J e d n a  t y lk o  k o b ie ta  r u s z y ła  z e  s w e g o  m ie j s c a .  P r z e s z e d łs z y  
p r z e z  p o k ó j  o tw o r z y ła  d rz w i p r o w a d z ą c e  na k o r y ta r z ,  p r z e z  
c h w i lę  n a d s łu c h iw a ła ,  p o te m  r u s z y ła  d a le j .  W  s a m y m  k o ń c n  
k o r y ta r z a  z n a j d o w a ły  s ię  d r z w i, o b ite  g r u b y m  w o j ło k ie m .  
K o b ie ta  u c h y l i ł a  j e  o s t r o ż n ie  i z a m a r ła  w  n ie m e m  p r z e r a ­
ż e n iu .

W id o k  b y ł  i s t o t n ie  p r z e r a ż a j ą c y :  n a  d łu g im  s t o le  le ż a ła
p o s ta ć  m ło d e j , z u p e łn ie  n a g ie j  d z ie w c z y n y .  P o c h y lo n y  nad  
n ią  c z ło w ie k  w  c z a r n y m  k it lu  p o k r y w a ł*  j e j  tw a r z  c ie n k ą  
w a r s tw ą  j a k ie j ś  s u b s t a n c j i .  P o r o z r z u c a n e  p o  k ą ta c h  p o s z a r ­
p a n e  c z ę ś c i  g a r d e r o b y  i  n ie ła d  p a n u j ą c y  w  p o k o ju  ś w ia d ­
c z y ły  o  te in , ż e  d z ie w c z y n a  s t o c z y ła  z  c z ło w ie k ie m  w  c z e r n i  
r o z p a c z l iw ą  w a lk ę .

N a r a z  b ły s k  z r o z u m ie n ia  z a ś w ie c i ł  w  o c z a c h  k o b ie ty  p r z y ­
c z a jo n e j  za  d r z w ia m i.  F a n t a s t y c z n a ,  d z ik a  p o p r o s tu  m y ś l
z a c z ę ła  s i ę  w y g ła d z a ć ,  p r e c y z o w a ć , a ż  p o w ią z a ła  z so b ą  
w s z y s t k ie  f r a g m e n t y ,  w s z y s t k ie  s p o s t r z e ż e n ia  i  o d s ło n iła  p r z e ­
r a ż a ją c ą  p r a w d ę .

O d k r y c ie  b y ło  ta k  n ie o c z e k iw a n e , ta k  k o sz m a r n e  w  s w e j  
o h y d z ie  i g r o z ie ,  ż e  o d w a ż n e j  k o b ie c ie  z a b r a k ło  s i ł .  J ę k n ą w ­
s z y  c ic h o , o p u ś c i ła  s ię  z e m d lo n a  na p o d ło g ę .

H a ła s  za  d r z w ia m i z w r ó c i ł  u w a g ę  c z ło w ie k a  w  c z e r n i. P o d ­
s z e d ł s z y b k o  d o  d r z w i i r o z w a r ł  j e  s z e r o k o . Z d u m io n y  p o ­
c h y l i ł  s ię  n a d  z e m d lo n ą  k o b ie tą .  P o  c h w i l i  w y p r o s t o w a ł s ię .  
Z r o z ja ś n io n ą  tw a r z ą  i ze  z ły m  u ś m ie c h e m  w y s z e p t a ł:  „ S a m  
B ó g  z s y ła  w  m o je  r ę c e  n o w ą  M a r ję  S t u a r t 4*.

„OSTATNI POSTERUNEK".

C z g t ą j d e  „ W R Ó B L E  N A  D A C H U “

NIED0STRZE8ALNIE 
DLA OTOCZENIA 
MQŻNA USUNĄĆ 
ZA POMOCĄ 
ŚRODKA:

S i w e  w ł o s y  rzadko kiedy zdobią, ale zaw sze  w skazują  na 
zbliżającą s ię  s ta io ś ć !  N ależy tego  unikać. T rzeba m łodo w y­
glądać. aby osiągn ąć p ow od zen ie  w życiu .
Znany środ ek  „ O r l e n t i n e ' 4 przyw raca s iw ym , lub w yblakłym  
w łosom  p ierw otn y, zu p ełn ie  naturalny kolor, p ołysk  i m iękkość  
bez szk od y  dla zdrow ia. S posób  użycia b. p rosty , n ie  w ym aga  
obcej p om ocy, a w iec jest d ysk retn y  i niedrogi.
Przy sto sow an iu  „ O r ie n t in e * * ,  można u żyw ać w szelk ie  ko­
sm etyk i, jak rów nież w ieczn ą  ondulację.
W szędzie do n abycia . 1008

„ P A R F U M E R I E  d ’O R I E N T "
( R .  O s t r o w s k i )  S p .  A k c .  W a r s z a w a .

S c e n a  z  f i l m u  p .  t . „ G a b in e t  F i g u r  W o s k o w y c h ' ,  n a k r ę c a n e g o  w  c a ł o ś c i  w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h .
Fot. Warner Bros First National Film.

O to  je d e n  /  n ie l ic z n y c h  F r a g m e n tó w  n ie s a m o w it e g o  f i lm u  
„ G a b in e t  F i g u r  W osk o w y ch * * , p r o d u k c j i w y t w ó r n i  W a r n e r  
B ro s . F ir s t  N a t io n a l .  K a p it a ln a  g r a  w y k o n a w c ó w , g e n j a ln n  
w r ę c z  te c h n ik a  r e a l iz a t o r s k a  M ic h a e la  C u r t iz a  i s f i lm o w a n ie  
c a ło ś c i  w  k o lo r a c h  n a t u r a ln y c h ,  c o  n ie s ły c h a n ie  p o tę g u je  
w r a ż e n ie ,  s p r a w i ły ,  ż e  „ G a b in e t  F ig u r  W o s k o w y c h “ n a  cn- 
ły m  ś w i e c i e  z y s k a ł  w ie lk i  s u k c e s .  N ie z w y k ły  te n  o b r a z  u k a ż e  
s ię  n ie b a w e m  i na n a s z y c h  e k r a n a c h .

PERFUMY 
WODY TOALETOWE 

PUDRY 
KREMY

H o h a t ero w  i e  f i l m u  
„O s t a t n i  P o s t e r u n e k “ —  
C l a u d e  R a i n s ,  G a r y  
G r a n t  i  K a t h l e e n  B u r k ę .

Fot. . PARAMOUNT‘

W  film ie  „O sta tn i 
P o s te ru n e k "  w y tw . Pa- 
ra m o u n t w y s tę p u ją :  
C la u d e  R a in s , p a m ię ­
tn y  z film u  „N ie w i­
d z ia ln y  Człowiek**, G a­
ry  G ra n t, K a th le e n  
R urkę , z n a n a  z f ilm u  
„B en g a li"  o raz  G e r t r u ­
d a  M ichae l.

F ilm  „ O s ta tn i P o ­
s te ru n e k "  u k aż e  się  
w k ró tce  n a  naszy ch  
e k ra n a c h .
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T E A T R Y

W A R S Z A W S K I E .

»*2£§aMt--■*9 ■■

Z  n o w e g o  p r o g r a m u  „C y r u l i k u  W a r s z a w s k i e g o * :  M a r j a n  R e n t g e n  
w  a k t u a l n o - p o l i t y c z n e j  p i o s e n c e  „ M o n t m a r t r e  n a  K r e d y t o w e j * .

Fot St. Brzozowski — Warszawa.

I n s c e n i z o w a n y  p r z e z  L e o n a  S c h i l l e r a  „K o r d j a n * J u l j u s z u  
S ł o w a c k i e g o  w  T e a t r z e  P o l s k i m :  s c e n a  z  K o r d j a n e m  ( W y ­

r z y k o w s k i m )  w  s z p i t a l u  w a r j a t ó w .
Fot. St. Brzozowski, Warszawa. *

Z  n a ju u je m y  s ią  w p e łn i sezonu  je s ie n n eg o . W sz y s tk ie  
sceny  w a rsz a w sk ie  z łoży ły  sw e b ile ty  w izy to w e n a  sezon 
1935-3G.
T e a tr  L e tn i ro zp o czął od w zn o w ien ia  „D om u o tw a rte g o "  

B a łu ck ieg o . P rz e d s ta w ie n ie  c ieszy  s ią  do b rem  pow odze 
riiem , m im o  z a s trze że ń  co  do u ję c ia  re ż y se rsk ie g o  i in te r ­
p r e ta c j i  p o szczeg ó ln y ch  ró l. R e ży se r  Z ie m b iń sk i „jw głc- 
b i ł“ tą  k o m e d jo -fa rsą , „ u p sy ch o lo g iczn ił"  sy tu a c je , p rzez  
eo tem p o  sp a d ło . D ym sza, ja k o , F ik a ls k i  by ł b a rd z o  śm ie ­
szn y  w sw oim  ro d z a ju , a le  b y ł to  F ik a is k i  n ieco  „ e le k tro ­
m o n te r" . D o sk o n a ły  a k to r  Z nicz w ro li F u ja rk ie w ic z a  by ł 
n ieco  s ła b szy , n iż  zw yk łe . P o zo s ta li w y k o n aw cy  — dobrzy .

T e a ir  P o lsk i w y s ta w ił „ K o r d ja u a ' w in sc e n iz a c ji L eona 
S c h ille ra . W k ró tc e  ukaże  s ią  n a  te j scen ie  „N ie b o sk a  ko­
m e d ja "  K ra s iń sk ie g o , co — łą cz n ie  z „D ziad am i" , s tw orzy  
w re p e r tu a rz e  że lazn y m  cy k l a rc y d z ie ł „ w ie lk ie j tró jc y " . 
S c h il le r  p o d a ł „ K o rd ja n a ‘" w ca ło śc i (n a tu ra ln ie  ze sk ró ­
ta m i te k s to w em i), id ąc  śc iś le  po l in j i  za m ie rz eń  S ło w a ­
ck iego . k tó ry  w ty m  po em ac ie  d ra m a ty c z n y m  d a ł o s tra  
s a ty r ą  d z ia ła c z y  jm w stan ia  lis to p ad o w eg o , k ry ty k ą  ideo 
lo g ji M ick iew iczo w sk ie j i n a  so b ie  sa m y m , w p o stac i K or 
d ja n a ,  p rz y z n a n ie  s ią  do b y ro n ic z n o -h a m le to w sk ie j im p o ­
te n c ji  czynu .

N a  d w u k o n d y g n a c y jn e j je d n e j  d e k o ra c ji  ro zm ieśc ił 
S c h il le r  w sz y s tk ie  sceny , w y d o b y w a ją c  o d p o w ied n ie  e fe k ­
ty  p rz y  pom ocy  p rz y s ta w e k  o ra z  św ia te ł . W  ten  sposób 
o d p a d ły  d łu g ie  z m ian y  d e k o ra c y jn e  i K o rd ja n a  m ożna 
by ło  n jrz ć e  na scen ie  bez o k ro je ń . N ie k tó re  scen y  w y w a r­
ły  im p o n u ją c e  w rażen ie , a  ca ło ść  b y ła  n a  w y so k im  p o zio ­
m ie . Z ro li ty tu ło w e j m łody  a k to r  M a rja n  W y rz y k o w sk i 
w y w iąz a ł s ią  b a rd z o  dob rze . D obry  b y ł w e k s p re s ji  d ram a - 
ty c z r e j ,  in te l ig e n tn ie  p rz e p ro w a d z ił s ta n y  p sych iczne  
K o rd ja n a . O bok n ieg o  n a  czoło w y su n ą li s ią : S am b o rsk i, 
ja k o  \v ic!k: k s iążą  i J ó z e f  W ą g rzy n  w ep izo d z ie  „P ie śń  
o w in ie". R e sz ta  w ykonaw ców  — na poziom ie. M uzyka  i lu ­
s t r a c y jn a  P a le s t r a  — bard zo  d ob ra .

T e a tr  N ew y  w y s ta w ił sz tu k ą  „ Ł a ń cu c h "  m ło d e j a u to r ­
k i, J a n in y  M o raw sk ie j, k tó re j  p ie rw s z y  u tw ó r  se en ic zn j 
„S o b o w tó r"  g r a n y  b y ł p a rą  la t  tem u  w te a trz e  S o lsk ie j 
n a  Ż o liborzu . O ile  w „S obow tó rze" f a n ta z y jn a  p oętyczność  
a u to r k i  zd o b y ła  so b ie  p u b liczn o ść , o ty le  w „Ł a ń cu c h u "  
( re a lis ty c z n e  p o d e jśc ie  do te m a tu  „w spó łczesnego", z a z n a ­
cza to  a u to rk a  w p o d ty tu le )  n ie  u d a ło  s ią  p. M o raw sk ie j. 
T em a te m  s z tu k i (z a in sp iro w a n e j zapew ne p rzez  p ro ces 
G o rg o n o w ej) je s t  los có rk i, u ro d zo n e j w w iąz ien iu  p rzez 
m a tk ą -z b ro d n ia rk ą  i w y ch o w an e j p rze z  ro d zin ą . P o  p ro ­
logu , k tó ry  d z ie je  s ią  w w iąz ien iu , d a ls z a  a k c ja  odbyw a sią  
w 20 la t  p ó źn ie j i je s t  p o w tó rze n iem  u có rk i ty c h  sa m y ch  
s y tu a c y j  życ iow ych , k tó re  sp o w o d o w ały  z a m o rd o w an ie  m ą- 
ża p rzez  je j  m a tk ą . N ib y  dziedziczność, n ib y  p o w ra c a ją c a  
fa la  losu , a  w łaśc iw ie  — u sp ra w ie d liw ie n ie  d la  żony , k tó ­
r a  z a b iła  m ąża. M ążczyźni p rz e d s ta w ia n i są  a lb a  ja k o  c ie ­
m n e  ty p y , a lb o  ja k o  fa jła p y . ITm iejątność p is a rs k a  w po­
d a n iu  tego  m e lo d ra m a tu  zaw iod ła  p a n ią  M o raw sk a .

T e a t r  N aro d o w y  w 10-tą roczn icą  śm ie rc i S te fa n a  Ż erom ­
sk ieg o  w znow ił k o m e d ją  „ U c iek ła  m i p rze p ió re c z k a  w p ro ­
so". W y re ż y se ro w a ł i z a g ra ł  ro lą  P rz e łą ck ie g o , ta k  ja k  
w p ra p re m ie rz e  J u l ju s z  O ste rw a . D a /  k re a c ją  w y so k ie j 
m ia ry , w y cien io w aw szy  ro lą  jeszcze le p ie j, n iż  d aw n ie j. 
D obrze z a g ra ł  S m u g o n ia  D o m in iak , k tó ry  s p ra w ił  n ie sp o ­
d z ia n k ą  w z ru sza ją cem  o d d an iem  t r a g e d j i  p ro s te g o  cz ło ­
w ieka . M odzelew ska, ja k o  S m u g o n io w a  — d o sk o n a ła . In n i 
w y k o n aw cy  — b ard zo  d o b rzy . P re m ie ro w a  p u b liczn o ść  
i rż y ją la  p rz e d s ta w ie n ie  e n tu z ja s ty c z n ie .

„ Ł a ń c u c h * J a n i n y  
M o r a w s k i e j ,  g r a n y  
w  T e a t r z e  N o w y m  
z  p p .  S m o s a r s k ą  
( M a r b u r ż a n k a ) i 
R o l a n d e m  ( R a d o s z )

Fot. Jan Malarski — 
Warszawa

C h a r a  k  i  e r y  s t y c z n e  
p o s t a c i e  M a m y  i  j e j  
„d o r o d n y c h * c ó r e k  
w  „ D o m u  o t w a r ­

t y m * .
Fot. Jan Malaiski — 

Warszawa.

; V.

W i e l k i  k s i ą ż ę  K o n s t a n t y  w  „ K o r d j a n i e * , i n t e r p r e t o w a n y  p r z e z  W . S a m b o r s k i e g o .
Fot. St. Brzozowski — Warszawa.

R ów nież k u  uczczen iu  ro cz n icy  zg o n u  Ż erom sk iego  t e a t r  A ten e u m  w y s ta ­
w ił T u ro n ia , w k tó ry m  J a r a c z  m a  p o p iso w ą  r o lą .J a k ó b a  S ze li. N ie s te ty  — 
m a x im u m  e k s p re s ji  m u s i J a r a c z  w y ład o w a ć  w  a k c ie  I-szy m , n a jle p sz y m  
z c a łe j sz tu k i, g d y ż  ta k  c h c ia ł a u to r .  J e d n a k  a k t  p ie rw sz y  w y s ta rc z a , ab y  
ro lą  S ze li m óg ł J a r a c z  za liczy ć  do sw y ch  n a j le p s z y c h  k re a c y j.  T u ro ń  i>o- 
s ia d a  w szy s tk ie  z a le ty  Ż ero m sk ieg o -p isa rz a  i w szy s tk ie  w ad y  Ż erom sk ie- 
g o -d ra m a tu rg a , d la te g o  w ra że n ie  je s t  n ie je d n o lite . O bok scen  o W ysokiem  
n a p ią c iu  z n a jd u je m y  d lu ż y z n y  i sc en y  m e lo d ra m a ty c z n e . R e ż y se r ia  S. P e­
rz a n o w sk ie j — d o b ra . I n n i  w y k o n aw cy  — p o p ra w n i.

T rzec i z rząd u  p ro g ra m  „ C y ru l ik a  W a rsza w sk ieg o "  p. t. „Z  p rz e d z ia ł­
k iem " je s t  jeszcze lepszy  n iż d w a  p ie rw sze . Z a s łu g a  to  w p ie rw sz y m  rz ą ­
dzie  H e m a ra , k tó ry  je s t  d o sk o n a ły m  w fo rm ie  i u tw o ra m i sw em i w y p e ł­
n ia  w iąk szą  cząść p ro g ra m u . A  że m a  do d y sp o z y c ji d o b ry  zespół, zaś J a -  
ro sy  p o tr a f i  re ż y se rsk o  w y d o b y ć  z r e p e r tu a ru  m a x im u m  m ożliw ości, w iąe 
C y ru lik  m a  ś w ie tn ą  passą . N ależy  zaznaczyć, iż c e n z u ra  dopuśc i ta  ty m  r a ­
zem  do daw no  n ie  sp o ty k a n e j  n a  sc en k a ch  s a ty r y  p o lity c z n e j, n a  k tó re j 
św ie tn ie  s ią  b aw ili o becn i n a  p re m je rz e  p rz e d s ta w ic ie le  rząd u . M ira  Z i­
m iń sk a , L e n a  Ż elich o w sk a , Z o fja  T e rn e , S te fc ia  G ó rsk a , J a ro s y ,  R a- 
s ie ń sk i, R e n tg e n , O lsża, M inow icz i in n i sz a le ją  n a  seen ie , u p o je n i p o w o ­
dzen iem .

Old. Goj.

W z n o w i e n i e  k o -  
m e d j i  M . l i a h i c -  

k i e g o  „ D o m  o t w a  r-  
t y *  w  T e a t r z e  L e t -  

W  n i m  z  p p .  C h m i e -  
f  l e w s k i m ,  j a k o  W u ja -  

s z k i e m  i  D y m s z ą  w  r o ­
l i  F i k a l s k i e g o .

ShSSHhhHBhsHHHBHBhmS
U' t(Otą rocznicę śm ierci 
Stefana  Żerom skiego Teatr 
N arodow y w znow ił jego  
kom edję „ U c ie k ła  n i i 
przepióreczka w  proso* 
ze  znakom itą  kreacją  
J. O sterwy, ja k o  Prze- 
łęckiego (na zdjęciu  
w  środku  siedzący  
na ławce).
Fot. Jan Malarski —

Warszawa.

Fot. Jan Malarski — Warszawa



Uczeń L iszta  pro f. S te fan  Thom an

F ragm en t „M odlitw y“ A. 
K opycińskiego, w yko n a n ej 
przez  Chór A kadem ick i na 
koncercie jub ileuszow ym

I
i

Dyr. K azim ierz K rztj- 
szta tow icz.

Krakowianin, uczeń prof. K. 
Krzyształowicza, rozpoczął studja  
muzyczne w rodzinnem m ieście i 
kontynuował je w Budapeszcie u 
ucznia Liszta prof. S. Thomana. 
W atm osferze skupionej pracy  
muzycznej, jaka cechuje życie i 
przejawy muzyczne w Budapeszcie, 
zdobył Adam K opyciński w iele za­
równo w studjach kompozytor­
skich. jakoteż w sztuce dyrygow a­
nia oraz w dziedzinie p ian istycz­
nej, w której ma również wiele 
sukcesów poza sobą.

Do grona fanatyków  życia mu­
zycznego Krakowa — a tylko ci 
mogą w dzisiejszych czasach za­
ważyć na tle ogólnej stagnacji mu­
zycznej — przybywa siła  nader 
wartościowa, której działalność 
śledzić będziemy z prawdziwem za­
interesowaniem

.1. Z .

Drób a w  Krak. Chórze A kadem ickim , P rzy fo r tep ian ie  .1. K opyciński.

N  a koncercie jubileuszowym  
Krakowskiego Chóru Akadem ic­
kiego prawdziwie m iłą niespo­
dziankę sprawił występ najmłod­
szej drużyny akademickiej, która 
wobec karności i ześpiew ania gru­
py senjorów starszych i młodszych  
nietyiko nie ustępowała poziomem  
artystycznym , ale ponadto ujmo­
wała świeżością młodzieńczych  
głosów i niezwykłem  przejęciem  
się ważnością chwili.

N asuw ało się mimowoli zapyta­
nie, kto tchnął w ten zespół tyle  
zapału, że przezwyciężył wszyst­
kie trudności formalne i w zakre­
sie swego zadania w ywiązał się 
nad podziw szczęśliwie. I odpo­
wiedź przychodziła odrazu samo­
rzutnie. W skazywały ją nieom yl­
nie oczy, iskrzące sym patycznym  
młodym zapałem, skierowane w 
stronę prowadzącego chór dyry­
genta. Jego to inspiracje arty­

styczne wydobyć um iały m aksi­
mum energji zespołu i przeprowa­
dziły zwycięsko ten młody chór 
przez chrzest ogniowy koncerto­
wej produkcji jubileuszowej, jakże 
ważnej i odpowiedzialnej w nader 
uroczystych ramach, jakie jej 
przydano.

Opowiadano potem o n iezw y­
kłem wrażeniu, jakie wyw ołał mło­
dy dyrygent juniorów Chóru Aka­
demickiego. I słusznie. Adam Ko­
pyciński, który od paru tygodni 
stanął na czele tego chóru, przed­
staw ia niepoślednie wartości i  ja ­
ko dyrygent i jako kompozytor. 
Zaczęta pod tak dobremi wróżba­
mi praca jego na gruncie chórów  
krakowskich da zapewne jak naj­
lepsze rezultaty na wielu odcin­
kach życia muzycznego, któremu 
poświęcił się zawodowo, jako pro­
fesor Szkoły Muzycznej im. Wł, 
Żeleńskiego w Krakowie.
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S h i r l e y  z e  s w o j ą  „ f i lm o w ą "  m a m u s i ą ,  R o s e m a r y  
A m e s .  S c e n a  z  n o w e g o  p r z e b o j u  f i l m o w e g o  p .  t.

„ N a s z e  S ł o n e c z k o Fot. , f o x \

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
U sta lo n o  o s ta te c z n ie  o b sa d ę  now ego  w ie lk ieg o  

o b ra z u  F o x a  „K ró l Burleski**. G łó w n ą  ro lę  g ra ć  
będz ie  W a rn e r  B a x te r .  J a k o  je g o  p a r tn e r k i  w y ­
s tą p ią :  A r l in a  J u d g e ,  A lice  F a y e  i D ix ie  D u n b a r . 
P o za  tem  w g łó w n y c h  ro la c h  u k a ż ą  s ię : J a c k  
O ak ic  i ta n c e rz  S a m m y  Lee. F ilm  re ż y s e ru je  S id - 
n ey  L a n d f ie ld .

.•B IA Ł Y  K I E Ł “. D a r ry l  Z an u c k , k ie ro w n ik  p ro  
d u k e ji w y tw ó rn i F ox-20 th  C e n tu ry , n a b y ł p raw o  
p rz e ró b k i n a  e k ra n  p o p u la rn e j  p o w ieśc i J a c k a  
L o n d o n a  „ B ia ły  Kieł**. F i lm  ten  b ęd z ie  r e a liz o ­
w a n y  ze w zg lęd u  n a  w a ru n k i k lim a ty c z n e  i k o ­
n ieczn o ść  w y tre so w a n ia  o d p o w ie d n ie j ilo śc i psów , 
d o p ie ro  z im ą r. b.

„ IC H  W I E L K I  ROMANS**. N a jw ię k sz y m  k in o ­
te a tre m  w N ow ym  J o r k u  je s t  „ C e n te r  Theater**. 
z n a jd u ją c y  się  w o lb rzy m im  k o m p le k sie  g m ach ó w  
c e n tru m  ro z ry w k o w e g o  R o c k e fe lle ra . T e a t r  ten  
p o sia d a  6.000 m ie jsc . N a o tw a rc ie  sezonu  w  te a trz e  
ty m  w y s ta w io n o  now y  o b raz  F o x a  „ Ic h  w ie lk i 
romans** p ro d u k c ji J e s s y  L a s k y ‘ego, ze s ły n n y m  
te n o re m  N ino  M a r tin i  w ro li g łó w n e j.

„C Z W O R O N O G I GW IAZDOR**. G odny  n a s tę p ­
ca i ry w a l R in -T in -T in a , w ilk  „B u ck “, będzie  g ra ć  
g łó w n ą  ro lę  w f ilm ie , o sn u ty m  n a  tle  p o w ieśc i 
J a c k a  L ondona  „ B ia ły  K ie ł“. „B u ck “ g r a ł  ju ż  
w dw óch  o b ra z a c h  z D z ik ieg o  Z ac h o d u  i s p is a ł s ię

S cen y  z f ilm u  „C h iń sk ie  M o rzą*1
k tó ry  o d n ió s ł w ie lk i su k c es  d z ięk i n ie ­
zw y k łe  c ie k a w e j tr e ś c i  i  św ie tn e j g rze  
a k to ró w  te j m ia ry , co J e a n  H arlo w , 
C la rk  G ab le  i W a lla c e  B eery .

F o t. „ M etro  G o ld w y n  Mayer**

K Ą C I K  K I N O - A M A T O R  A .

SŁONECZKO" w sp a n ia le , co zd ecydow ało  o p o w ie rz e n iu  te m u  
z w ie rzęc iu  t r u d n e j  ro li w n ow ym  f ilm ie .

F IL M  G W IA Z D . L iczn y  zespó ł u ta le n to w a n y c h  
a k to ró w  p o ja w i się  w  f ilm ie  „Buccaneer**. G ra ją  
w n im  b o h a te rk a  „Piekła**, C la ire  T re v o r , s ły n n a  
a k to rk a  d ra m a ty c z n a , P a u l in a  F re d e r ik  o raz  R o ­
b e r t  A llen , P a u l  K elly  i B a rb a r a  B lane .

S U K C E S  F R A N C U S K IE J  G W IA Z D Y . W y ­
tw ó rn ia  F o x  p o w ie rz y ła  z n a n e j f ra n c u s k ie j  a k to r ­
ce, S im o n e  S im o n , w y k o n a n ie  g łó w n e j ro li  k o b ie ­
ce j w  n o w y m  f i lm ie  W a lla c e ‘a  B e e ry  p. t. „ P o ­
s ła n n ic tw o  Garcji**. J a k  w iadom o , S im o n e  S im on  
g ra ć  będz ie  p o za  te m  w o b ra z ie  „ P o d  d w ie m a  fla - 
g a m i“ z V ic to re m  M c L a g le n  i R o n a ld e m  C olm a- 
n em  w ro la c h  g łó w n y ch .

N IE S P O D Z IA N K A  D L A  W S Z Y S T K IC H . Z H o l­
lyw ood  n a d e sz ła  depesza , że ro zp o czę ły  s ię  ta m  
z d ję c ia  f i lm u  „Ż o łn ierz  zawodowy**. O b sad a  tego  
o b ra z u  je s t  re w e la c y jn a . M ia n o w ic ie  g r a j ą  w  n im , 
u ta le n to w a n y  m ło d o c ia n y  g w ia z d o r  F re d d y  B a r-  
th o lo m ew , n ie z ró w n a n y  a k to r  c h a ra k te ry s ty c z n y , 
V‘ie to r  M c L a g le n  i s ły n n a  p ięk n o ść , G lo r ja  S tu ­
a r t .  T re ść  f i lm u  n ie z w y k le  e m o c jo n u ją c a  i a k tu ­
a ln a , o p is u je  b o w iem  d z ie je  n a je m n y c h  ż o łn ie ­
rzy , k tó rz y  s łu ż ą  ro z m a ity m  k ra jo m  i z ja w ia ją  
s ię  lic zn ie  ta m , g d z ie  sp o d z ie w a n y  je s t  w y b u ch  
re w o lu c ji, lu b  w o jn y . S ą  to  a w a n tu rn ic y ,  k tó ry c h  
o jc zy z n ą  je s t  św ia t c a ły , a je d y n e m  rzem iosłem  
w o jen k a . T a k ic h  żo łn ie rz y  zaw odow ych , p o ch o ­
d zący ch  z ró żn y c h  k ra jó w  n ie  b r a k  o b ecn ie  w sze­
re g a c h  a r m j i  a b is y ń s k ie j .  D o n ic h  n a le ż y  m. in. 
o s ła w io n y  g e n e ra ł  szw edzk i V irg in ,  d o ra d c a  w o j­
sk o w y  n eg u sa .

D O B R Y  PO M Y SŁ.
Od w a k a c ji  n ie  w z n a w ia liśm y  n asz y c h  s ta ły c h  

p rz y ję ć  m ie sięczn y ch . P o n ie w a ż  je d n a k  zn a jo m i 
d o p o m in a li s ię  c ią g le  o te , ja k  u trz y m y w a li,  p rz y ­
je m n e  w ieczo ry , żona w y z n a c z y ła  d z ień  i ro z e s ła ­
ła  za p ro sz e n ia . J a k o  n a c z e ln a  ro z ry w k a  n a tu r a l ­
n ie  — b rydż .

A le  n ie  w szy scy  są  z a p a lo n y m i b ry d ż y s ta m i. N a- 
p rz y k ła d  żona  m ego  d y re k to ra ,  s a m a  n ie  g ra  i 
zw y k le  s ię  nu d zi, po d czas g d y  o n  znów  bez b ry d ża  
żyć n ie  m oże.

W p a d łe m  je d n a k  n a  p o m y s ł z o rg a n iz o w a n ia  
ro z ry w k i d la  ty c h  p o k rzy w d zo n y c h , n ie  b ry d ż y ­
stów .

P o n ie w a ż  p rzed  u rlo p e m  k u p iłe m  sob ie  a p a r a t  
f ilm o w y  C in e  „K o d ak " O siem  i m am  ju ż  k ilk a  
w ła sn y c h  film ów , d opożyczy tem  jeszcze  k ilk a  
z W y p o ż y cz a ln i od m ego  s ta łe g o  d o s ta w c y  i  w  ten  
sposób , ta n im  k osz tem , u rz ą d z iłe m  k in o  w  d om u .

P o w o d z en ie  teg o  k in a  p rzesz ło  m o je  o czek iw a­
n ia . N ie  ty lk o  n ie g ra ją c y  za ję li s ię  n ie m  c a łk o w i­
cie, a le  n a w e t g ra c z e  k o rz y s ta li  z k a ż d e j sw o b o d n ej 
ch w ili, a b y  p o w ięk szy ć  g ro n o  w idzów . P o te m  n ie  
m ożna  ic h  b y ło  ś c ią g n ą ć  do z ie lo n eg o  s to lik a .
0  k ib ic a c h  n ie  b y ło  m ow y . W  re z u lta c ie  z a m iło ­
w an i g rac ze , z m o ją  żo n ą  n a  czele, b y li  z a ch w y ­
ce n i tem , że n ik t  im  n ie  p rze szk a d za ł, a  p o z o s ta li 
z a śm ie w a li s ię  z C h a p lin a , F l ip a  i F la p a ,  M ieky  
M ouse i in n y c h . W iec zó r b y ł n ie  ty lk o  u d a n y , a le
1 iliek o sz to w n y , w y p o ży czen ie  bow iem  film ów  
k osz tow ało  ty lk o  około  12 z ło ty ch . E n tu z ja s ta .

2 1
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ś w i a t o w i d  W y c h o d z i  w  r a z d ą  s o b o t ę
W KRAKOW IE, PO ZNA N IU , W A RSZA W IE, LW O W IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA: K raków . W ie lop o le  1. 

TELEFO NY : 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: K rak ow sk ie  P rzedm . 9, T e l. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P . K. O. w  X ra k o w k  404.200 — w  W arszaw ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona d z ie li s ię  na trzy  lam y (szerok ość  łam u 80 m m .) 1 mm  
w  jednym  lam ie 1 z lo ty . O głoszen ia  zam ieszczon e jako jed yn e na 
s tron ie  (tak  zw a n e  ,,so lu s“ ) — 1 m m . w  jed n ym  lam ie 2 zło te. 
O głoszen ia , zam ów ion e jak o  jed yn e na stron ie  („ so lu s44), jeże li ze 
w zg lęd ów  tech n iczn ych  n ie będą m ogły być zam ieszczon e w ed łu g  z le ­
cen ia . beda d ru kow an e jako ogłoszenia  zw yk le  po ren ie  norm aln ej.

P renum erata  k w arta ln a  zł. 6.50. Z agranicą zł. 9.50. 
P renum erata  m iesięczn a  zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W yd aw ca  i n acze ln y  redak tor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ierow n ik  litera ck i i  red ak tor  od p ow ied z ia ln y: D r. JÓZEF FLACH  
Z akłady graficzn e „Ilu strow an ego  K uryera C odziennego w  K rakow ie  

pod zarządem  F e lik sa  K orczyńskiego.

O R Y G IN A LN E  P R O S Z K I
~M IG REN O -N £RV O SIN 'b.m.s.w.n: 13 99
Z KOGUTKIEMS 5BOOKIEM KOJĄCYM BOLEZASTOiO WANIĘ :

BOLE GŁOWY
M l G R E K l A . N E W R A L G J A

B Ó L E  Z Ę B Ó W
GRYPA, PRZE ZIĘBIENIA,BÓLE: AR- 
T RE TYCZNE, STAWÓW E,KOiTNE i t.P.

D̂AJCIE ORYGINALNYCH PBOJZKÓW 1/ I ITCI4_______ZE IN. CABB.hUVlU I Cr\ JPRIEOAJĄ APTEKI

c MC
w « c

ODZNACZENIE 
WYBITNEGO ARTYSTY.

M ieczysław  S za le sk i (K ra k o w ia n in )  — p ro fe so r  
K o n s e rw a tro ju m  w a rsz a w sk ie g o  o trz y m a ł o s ta t ­
n io  z ło ty  K rz y ż  Z a s łu g i za sw a  w y d a tn ą  p ra c ą  na 
po lu  a r ty s ty c z n e m . P ro f .  S za lesk i p o s ia d a  prócz 
teg o  f ra n c u s k ie  o d zn aczen ie  „L es p a lm e s  d ‘o f f ic ie r  
d ‘A ca d em ie“ i d y p lo m  z n o m in a c ją  n a  członka 
A k a d e m ji. /

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ.

p o d  r e d a k c j ą  M A  R Y  M  A Y  E  R
kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki

W  W A R S Z A W I E ,  K R Ó L E W S K A  2

P A N I  M . B . Z L U B L I N A . B a r d z o  s ię  c ie s z ę ,  ż e  p is z e  P a n i  
d o  m n ie  p e r  „ d r o g a 44. W c a le  m n ie  to  n ie  o b r a ż a , p r z e c iw n ie  
j e s t  m i n a d z w y c z a j  m iło , że  z a s łu g u j ę  na  ta k i  s e r d e c z n y  
p r z y m io tn ik .  P is z e  P a n i,  że  j e s t  P a n i z  n a tu r y  o s o b a  n ie ­
u fn a , a le  m o je  „ c z ło w ie c z e ,  b e z in te r e s o w n e  p o r a d y 44 w z b u ­
d z i ły  w  P a n i s z c z e r e , p r a w d z iw e  z a in t e r e s o w a n ie .  L is t  P a n i,  
a c z k o lw ie k  b a r d z o  d łu g i ,  n ie  p r z e c z ę , n a p is a n y  ła tw o , in t e ­
l i g e n t n ie .  Z p r z y j e m n o ś c ią  c z y ta ła m  g o !  — P r o sz ę  P ani., 
b a r d z o  w s p ó łc z u ję  w  P a n i • p ie r w s z e j  d o le g l iw o ś c i .  J e d y n ie  
t e r a p j a  p r z y  p o m o c y  p r o m ie n i  R o e n tg e n a  m o g ła b y  o k a z a ć  
s i ę  s k u te c z n a . M oże p r z y  o k a z j i  p o b y tu  w  W a r s z a w ie  z e c h c e  
P a n i s k o m u n ik o w a ć  s ię  z e  in n a . S k ie r u j ę  P a n ia  d o  s p e c j a l i ­
s t y .  J e s t  to  s p r a w a  w r o d z o n a , p o le g a j ą c a  n a  n ie p r a w id to w e m  
r o g o w a c e n iu  u j ś ć  to r e b e k  w ło s o w y c h ,  z r e s z tą  p r z y c z y n y  te j  
d o le g l iw o ś c i  n ie  s ą  z n a n e . — P r o s i P a n i o  p o d a n ie  ja k ie g o ś  
d o b r e g o  ś r o d k a  d o  z m y w a n ia  s k ó r y  c a ł e g o  c ia ła .  P a n i,  p o ­
w in n a  b a r d z o  d b a ć  o c z y s t o ś ć  c a ł e j  s k ó r y .  C o d z ie n n e  k ą p ie le  
w  z io ła c h  a r o m a t y c z n y c h ,  z d o d a tk ie m  o tr ę b ó w  p s z e n n y c h ,  
k r o c h m a lu . J a k o  m y d ła  n a j le p ie j  u ż y w a ć  m y d ła  s z a r e g o ,  
n a t u r a ln ie  c z y s t e g o .  W c ie r a ć  g o  w  c a ł e  c ia ło  p r z y  p o m o c y  
s z c z o te c z k i „ n a  s u c h o 44. P o te m  w e j ś ć  d o  k ą p ie l i ,  n a c ie r a ć  s ię ,  
m a s o w a ć . N a s t ę p n ie  n a ś w ie t la n ia  la m p ą  k w a r c o w ą  b a r d z o  
d o b r z e  r o b ią  p r z y  te j  d o le g l iw o ś c i .  T y lk o  14 p o s ie d z e ń  — to  
z a m a ło  — e o n a jm n ie j  t r z y d z ie ś c i ,  c z te r d z ie ś c i .  N o s z e n ie  g u ­
m o w y c h  p o ń c z o c h  n ie  z m ie n i k s z ta łtu  n o g i .  P o w ię k s z y ć  b iu s t  
m o ż e  P a n i p r z y  p o m o c y  s p e c j a ln ie  o b m y ś lo n y c h  d la  P a n i  
ć w ic z e ń  o r a z  m a s a ż a m i,  . la k a  n a j le p s z a  p a s ta  d o  z ę b ó w  —  
to  t r u d n e  p y ta n ie .  J e s t  ic h  b a r d z o  w ie l e .  A d r e s  le k a r z a -  
d e n t y s t y ,  k t ó r y b y  w s t a w ił  p o r c e la n o w e  k o r o n k i, p o d a m , p o d ­
c z a s  P a n i p o b y tu  w  W a r s z a w ie .  J a k  p ie lę g n o w a ć  r ę c e , w ło s y ,  
ja k  p o z b y ć  s ię  w y r z u t ó w  n a  p le c a c h , w  j a k i  sp o s ó b  p r z y ­
b y ć  n a  w a d z e , a le  t y lk o  na u d a c li  i  i .  d . — n a  te  z a p y t a n ia  
j io z w o li  P a n i, że  o d p o w ie m  j e j  k o le jn o . J e ś l i  c h o d z i o  p rer  
p a r a ty  z m o je g o  la b o r a to r ju m  — to  p o s ta r a m  s ię  p r z e s ła ć  
P a n i w  t y c h  d n ia c h  k o s z t o r y s  t y c h  ś r o d k ó w , k tó r e  d la  P a n i  
b y ły b y  w s k a z a n e  o r a z  p r z e k a z  p o c z to w y  n a  P . K . O . — 
Ł ą c z ę  w y r a z y  s e r d e c z n o ś c i .

N ie  wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„ Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zl. 2.20

S c e n a  z  f i l m u  p i .  „ O n  W i n g s  o f  S o n g " ,  w y p r o d u k o w a n e g o  p r z e z  w y t w ó r n i ę  „ C o l u m b i a 1' z  G r a c e  M o o r e
w  r o l i  g ł ó w n e j .  Fot . Colum bia-

R e b u s .
(U lo ż . „ W ir e n e l44 — K lu b  S z a r a d z is tó w ) .

T r e ś c ią  r e b u s u  j e s t  d w u w ie r s z ,  z ło ż o n y  z 12 w y r a z ó w  o l i ­
te r a c h  p o c z ą tk o w y c h :  L. t. u , 1, c , k , s . s .  c , i, s , n.

Za r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  
z a d a ń  r e d a k c ja  „ Ś w ia t o w id a 44 
p r z e z n a c z a  

T R Z Y  N A G R O D Y .  
P ie r w s z a  z ł .  20. d r u g a  z ł. 10. 

tr z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z ­
na „ Ś w ia to w id a * 4 od  1—31. X I I .  
1935 r.

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  
do d n ia  7 g r u d n ia  1935 w r a z  
7. z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

T r a f n e  r o z w ią ­
z a n i e  z a g a d e k  

z  N r. 45  n a d e s ł a l i :

S t o p ię ć  l a t  t e m u .
S zarad a .

(U lo ż . „ K a s t a “ — K lu b  S z a r a d z is tó w ’).
D z iś  J e d e n a s t a - d z le s lą t a  i p ią ta  
m e n d e l- t r z y n a s te - c z t e r n a s t c  o b lic z e  
p r z y b ie r a ,  s tr o i  s ie d e m  i w c w a l k r z a ta ,  
b y  g o d n ie  u c z c ić  p a m ię tn a  r o c z n ic ę ,  
g d y  w r o g o m  p ło n ą ł  kaw ra ł P o l s k ie j  z ie m i  
pod  je d e n a ś c le -d w a n a ś c ie -p le r w s z e in l .

G d y  s i ę  u c is k u  z e b r a ło  z a w ie le ,  
g d y  jw g w a łc o n o  s k a r b  t r a d y c j i  ś w ię t e j ,  
d z le 8 ię tn i- c z w a r c i  w o ln o ś c i c z c ic ie le  
p lę ć - t r z y -c z te r n a s t e  z m ą c i l i  f a r  n ie n te ,  
k r z e sz ą c  p ię tn a ś c ie  w sp a k  i d z ie w ią te g o ,  
k t ó r e g o  b a c z n ie  P o ls k ie  w a r ty  s t r z e g ą .  

D w a n a ś c le -d z le s lę ć  d z iś  s ię  n ie u s ta n n ie ,  
t r z y n a ś c łe - s ie d e n i- o s le in  g w ia z d  d a le k ic h ,  
s p a w a j ą c  s e r c a  w  s t r z e l i s t e j  H o s a n n ie ,  
na k tó r a  p r z e s z łe  z ło ż y ły  s i ę  w ie k i ,  
z d n i p o w s z e d n io ś c ią  d z is ie j s z y c h  z m ie s z a n e ,  
t r z y -d w a -p lc r w s z e m l r z u c a n y c h  n a  s z a n ie c .

C za s  j e d e n a ś c ie -o s le n i-d z ie w lą t e g o  
p o  ż n iw n y c h  z n o ja c h  n ie c h y b n ie  n a d c h o d z i ,
N ik e  p r z e s z ło ś c i  b y tu  P a ń s tw a  s t r z e g ą  
i p o  p o c z ą tk ó w  c ię ż k ic h  k o r o w o d z ie  
lo s  s z e ś ć -d w a  P o ls c e :  b l is k ie  ju ż  są  s t a r t y  
o k r ę tó w ’ z g d y ń s k ie j  j e d e n a s te j - c z w a r te j .

(U w a g a :  R o z w ią z a n ie  s z a r a d y  s k ła d a  s ię  z 4 w y ra zó w 7, o  l i ­
te r a c h  p o c z ą tk o w y c h :  M , r, s , I.)

Z y g m u n t  T ie tz .  W a r s z a w ę :  
M aclia i A d a m c z y k , S ie d lc e ;  
A d o l f  K lo h e s , K r a k ó w ;  A lic j a  
S tiF u b el, W a r s z a w a :  S t .  Ma­
k o w s k a , W a r s z a w a ; Z o fja  L a ­
s o c k a , W a r s z a w a ;  J a n u s z  R o ­
m a n , W a r s z a w a ;  A n to n i  P la -  
s k u r a , A n d r y c h ó w ;  W ła d . R o ­
d o w ic z ,  W iln o ;  J ó z e f  S t e fa  ń- 
c z y k , P a b ia n ic e ;  K o z im . L ip a ,  
Z ą b k i k . W a r s z a w y ;  N . K a z . 
K o z ło w s k i, W a r s z a w a ;  J .  B ie ­
le n ia ,  W arszaw ka; Z d z is ła w ’ P a ­
liu szy  ń sk  i ,  P a b j a n ic e ;  J e r z y  
Z a p ió r , K rak ów ’; C z e s ła w  M a j­
c h r z a k , L u d w lk o w o  ( z l .  2 1 . - ) ;  
T e o f i l  S o b e c k i ,  P o z n a ń ;  S t e f a - 
ii ja  S z a fr a ń s k a ,  P o z n a ń ;  J ó z e f  
S te fa n o w ic z ,  P o z n a ń ;  in ż . Z y ­
g m u n t  S ło w ik o w s k i ,  W a r s z a w a ;  

E . R o z e n b e r ż a n k a  B r z e z in y ;  M a c ie j  Z io m e k , P o z n a ń ;  Zb. 
B ło c k , P o z n a ń ;  W ito ld  G o le s , B o r s z c z ó w ;  J a n  N . M a z ia r z ,  
O zork ów ’; W ł. W o jtc z a k o w a . O z o rk ó w ; W a n d z ia  Z erh stów rn a , 
Ż a b ik o w o ; H e le n a  S ta n is z o w a , K r a s n y s ta w ’; C z e s ła w  B ła ż e ­
j e w s k i ,  Z ąb k ! (z ł .  I i .—); K a z im ie r z  K la p u t ,  W a d o w ic e ;  J a n  
B a d u r a , S z o p ie n ic e ;  W . N o sć , A n in ;  J ó z e f  U r b a n , T a r g a n i­
c a ;  W a c ła w  T y b le w rs k i ,  P o z n a ń ;  A n to n i S ie r a n i s k i ,  W a r s z a ­
w a ; „ W ir e n e l44, W a r s z a w a ;  L. L u d w ik ie w ic z ó w m a , Ł ó d ź ;  W ik ­
to r  L e w in s o n , B ia ły s t o k ;  k s . J a n  L e w ic k i ,  P r z e m y ś la n y ;  W i­
to ld  M a je w s k i,  W a r s z a w a ;  F r a n c is z e k  S ta s z a k , B ę d z in ;  H e ­
le n a  S ta s z a k o w a , B ę d z in  (p r e n u m e r a t a  in le s . od  1—31. X I I .  
15 35 ); .T anina D ob row ro ls k a , T o r u ń ;  J a n in a  O r e h o łs k a , T o r u ń ;  
A n to n i M ie c z k o w sk i, W iln o ;  B r o n is ła w a  R a m u łto w ’a , J eż ó w ’; 
E w a  B r z o z o w s k a , W arszaw k i; F i le k  z B a r a n o w ic z ;  W a n d a  S.,> 
B a r a n o w ic z e .

N a g r o d y  o t r z y m a l i :  p p . C z e s ła w  M a jc h r z a k , L u d w ik o w ’0 , 
S a n a to r iu m  (z l .  26.—). C z e s ła w  B ła ż e je w s k i ,  Z ą b k i k . W a r ­
s z a w y  (z ł . 10.—), o r a z  H e le n a  S ta s z a k o w a , B ę d z in  (p r e n u m e ­
ra ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 44 od  1—31. X I I .  1335).

N a g r o d y  p ie n ię ż n e  p r z e ś le  r e d a k c ja  „Jśw iatow ’id a 44 n ie b a ­
w em .

R o z w ią z a n ie  z  N -ru  45:
SZARADA: Na Jesien i — n iep o g o d y : g a r n ie c  

błota  z łyżk i wody.
REBUS: P rzem iła  b ęd zie  e p o k a  w ieczystego  

pokoju , czy ta k a  ty lko  n a sta n ie ?

2 3
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